
MIESIĘCZNIK 
LITERACKI 

NR 1 ROK IV 



ROK IV KAMENA NR 1 (31) 
MIESIĘCZNIK LITERACKI 

WRESIEŃ 1936 R. 

T R E Ś Ć N U M E R U P I E R W S Z E G O : 

T A D E U S Z B O C H E Ń S K I Kilka myśli o poecie, krytyku 
i czytelnictwie str. 1 

W Ł O D Z . S Ł O B O D N I K 
O L G A D A U K S Z T A 
S T E F A N N A P I E R S K I 
W A C Ł A W I W A N I U K 

Cienie liści na trawie 
Wiersze z „Waleta k ierowego" 
Z „Wierszy s ielskich" 
Epilog poematu „Pełnia czerwca' 

C Z E S Ł A W J A N C Z A R S K I D o Marysi 
K. A . J A W O R S K I Vulnerant omnes necat ultima 
KAZ. T R U C H A N O W S K I Teatr don Kichotów 
J U L I A W I E L E Ż Y Ń S K A Poezja serbo-łużycka 

Przekłady z poezji łużyckiej . 
Młodość moja 
Ze „ S t a n c " 
Przegląd poezyj 

Kronika słowiańska 
Noty 

J U L I A W I E L E Ż Y Ń S K A 
H E N R I S P I E S S 
J E A N M O R E A S 
K. A. J A W O R S K I 

W k ł a d k a l inorytowa ZENONA W A Ś N I E W S K I E G O : 

Ponte dei Sospir i 

5 
6 
8 
9 
10 
11 
11 
16 
22 
24 
24 
25 
26 
27 

Redaktor : Kaz imierz Andrze j J a w o r s k i , Chełm L u b . R e f o r m a c k a 43. 
Przy jmuje w poniedz ia łk i od 15 do 16-ej. 

W y d a w c a : Zenon Waśniewski . 
Admin i s t rac j a : Chełm Lub. , Re formacka 43 

Redaktor odpowiedz ia lny : Wawrzyniec Berezecki . 
Redakc ja i admin i s t rac j a w lipcu i s ierpniu nieczynne. 

P r e n u m e r a t a roczna (10 numerów) 5 zł., półroczna (5 n u m e r ó w ) 2 zł. 50 gr" 
Na leżność uiszcza s ię zwykłym przekazem lub przekazem rozrachunko-
wym (niebieskim) . Numer okazowy „ K a m e n y " w y s y ł a m y ty lko po uprze-

dniem n a d e s ł a n i u 60 gr przekazem l u b w znaczkach pocztowych. 

Opóźnianie w płaceniu p r e n u m e r a t y powoduje opóźnienie w w y s y ł c e 
p i sma ze względu na w y s o k ą op ła tę pocztową n u m e r ó w jako d r u k ó w . 

C E N Ą NUMERU 60 gr. 

Tłoczono w drukarni „ K u l t u r a " Chełm L u b . 10. 





K A M E N A 
M I E S I Ę C Z N I K L I T E R A C K I 

ROK IV WRZESIEŃ 1936 R. NR 1 (31) 

KILKA MYŚLI O P O E C I E , K R Y T Y K U I C Z Y T E L N I C T W I E 

I 

Wydawanie książek poetyckich w dwustu egzemplarzach 
to nie tylko fakt bibliograficzny Bywa, że się poeci mała 
ilością egzemplarzy chwalą. Bywa także, iż krytyk stwierdza te 
znikomą ilość bez przykrości lub nawet wtyka w recenzje 
rozumowanie: „Setka, licząc okrągło, działa w Polsce poetów. 
Ci książkę kolegi z ciekawości kupią. Reszta, pomijając tak 
zwane egzemplarze obowiązkowe, rozejdzie się po redakcjach 
ważniejszych czasopism. Nie zmarnuje się nic." 

Przedmiotowe ujęcie rzeczywistości? Może. Ale i dowód, 
że wobec małego i niemal kastowego już pokupu książek poe-
tyckich jesteśmy co najmniej chłodni. 

II 

Recenzentów rozróżniam dwojakich: poetów i niepoetów. 
Poeci piszą o poetach czasem zajmująco, czasem tylko złośliwie. 
Nie wiem, czy złośliwością nie wyłazi z nich sobkostwo lub 
coś sobkostwu podobnego: egometryzm, mierzenie sztuki cudzej 
łokciem własnych możliwości, własnych nawyków twórczych 
i upodobań. Gorszy i brzydszy od egometryzmu jest egoizm. 
Lecz tylko egoizmem (jednostkowym lub grupowym), tylko gru-
bą zazdrością wytłumaczyć mogę wzgardliwe, poniżające „o sądy" 
książek oczywiście i niezaprzeczenie śmiałych, zdobywczych 
i pięknych. 
Niepoeci ? Różnie tu bywa Są i tacy, co kiedyś próbowali pi-
sać wiersze. Nie udawało się, nie szło, więc rzucili pióro orle, 
a chwycili się gęsiego albo wręcz metalowego i wyładowują się 
gromieniem ekskolegów. 

Mierny dziennikarz, osobliwy specjalista wszystkiego, ob-
lewa książkę i poetę sosem oklepanych frazesów, a gdy płatny 



od wiersza fe l ie ton jeszcze nie d o ś ć napęcznia ł , f a szeru je go 
np . cytatami lub, co gorsze , naiwnymi s treszczeniami . Zauwa-
żyłem, że ganienia bywa dziś w recenz jach gazetowych mnie j , 
niźli bywało dawnie j . Ale szkodl iwsze b o d a j od ganienia są 
frazesy, k tóre nic nie mówiąc to j ednak zdają się uparc ie pow-
tarzać, że poez ja nie jest t e m a t e m poważnym. Czyżby istniała 
tylko po to, aby było o co zaczepić f e l i e t o n ? 

III 

T a k wśród recenzentów-poetów, jak wśród krytyków-nie-
p o e t ó w są zacne wyjątki . S p o t y k a ł e m i spotykam głosy poe tów 

O poe tach tak radosne , tak pe łne entuz jazmu, a j ednocześ-
nie na j świe tn ie j szego , n i e z a w o d n e g o znawstwa, że czytanie re-
cenzj i uczy i zapala . A jeśl i wo lno przytoczyć i świecko zasto-
sować s łowa Bibli i , przytoczę. „ G d z i e się dwaj lub trzej zgro-
madzą w imię m o j e , j am j e s t " — mogłaby powiedz ieć i poez ja , 
i lekroć w zgodnym, nabożnym trudzie p ięknotwórczym i p iękno-
znawczym zespol i się poeta z recenzentem, a najdzie ich obu-
dwu i d o p i e r o się nas łucha ktoś jeszcze trzeci . 

S p o t y k a ł e m i spo tykam uczciwe, niekiedy w syntetyzujący 
zachwyt u c h o d z ą c e recenzje krytyków zawodowych. J akże jed-
nak r z a d k o ! C z ę ś c i e j wytyki, kwaśne , przemądrza łe naciągania 
„ i d e o l o g i c z n e " a lbo nawet próbę zgoła n iedorzeczną , p róbę 
prawowiernośc i pol i tycznej , spo łeczne j wyznaniowej Z takie j 
próby pochwalony wyjdziesz czy zganiony, zawsze nie istoty 
s i ęgnię to . 

IV 

I jeszcze j edna jest metoda , j eden zapęd niby straszl iwie 
etyczny, a n a p r a w d ę może tylko snobis tyczny. T a k poeci , j ak 
n i e p o e c i powtarza ją w recenz jach zrzędliwie, że poez j i d o b r e j 
wcale dziś w Polsce nie ma, że i s tnie ją tylko wier szop i sowie 
średni , mierzwa pod da leką a lbo już idącą przyszłość. 

N i e zgadzam się z taką op in ią . Widzę i podz iwiam świetne, 
I na jzupełn ie j europe j sk ie , a przecież po l sk ie książki i u twory . 

N i e wydaje mi się, by dziś większy był o d s e t e k publ ikacy j l i-
chych niż np. w latach M ł o d e j Polski . Myśmy tylko tamte j 
partaczyzny zapomniel i , a pamię tamy rzeczy d o b r e i na j lepsze 

N i e wydaje mi się także, by poz iom artystyczny o b e c n e j 
poez j i po l sk ie j był niższy od p o z i o m ó w zagranicznych. Z n a m 
j ako tako p o e t ó w niemieckich, f rancusk ich i włoskich, znam 
także (tych niestety z przekładów) angie l skich, rosy j sk ich i in-
nych, lecz nie widzę miedzy nimi a Polską przepaśc i . O w s z e m , 



r ó ż n o r o d n o ś ć p o c z y n a ń p o l s k i c h , m n o g o ś ć i n d y w i d u a l n y c h za-
ł o ż e ń i s ty lów, z n a k o m i t e u n i e k t ó r y c h p o e t ó w z g ł ę b i e n i e 

i w y z y s k a n i e p o t e n c j a l n y c h z a s o b ó w pol szczyzny, w i e l k a r o z p i ę -
tość t ematyki , s i ę g a j ą c a o d na j skry t szych przeżyć o s o b n i -
czych aż p o g r o z ę i p o t ę g ę sprawy d z i e j o w e j i k o s m i c z n e j — 
t o p o d p o r y m e g o m n i e m a n i a i o d c z u c i a , że p o e z j a p o l s k a n ie 
tylko żyje, a le s ię s zczęś l iwie rozwi j a i b y n a j m n i e j s t r o j o w i świa-
t o w e m u nie uchyb ia . 

V 

P o n i ż a n i e p o l s k i e j t w ó r c z o ś c i p o e t y c k i e j bywa o g ó l n e i czę-
ś c i o w e . O g ó l n y m p łyną us ta i p i ó r a n i e z a d o w o l e ń c ó w , k t ó r y c h 
rozgrymaszen ie p r z y p o m i n a p r z e p i e s z c z o n e a l b o c h o r e d z i e c i . 

Częściowego r o d o w ó d b r z y d k i : d o k t r y n e r s t w o b o j ó w k a r s k i e , 
ś l e p e pa r ty jn i c two . 

S ły sza łem już, a s ły sza łem wła śn ie o d p o e t ó w , że T u w i m 
to k u p l e c i s t a i k o n t y n u a t o r i n n e g o k u p l e c i s t y , L e n a r t o w i c z a , że 
Przyboś m e g a l o m a n i p ó ł g ł ó w e k , że S ł o n i m s k i wyprany che-
micznie z u z d o l n i e ń p o e t y c k i c h , a C z e c h o w i c z b e z m y ś l n y na-
ś l a d o w c a f r a n c u s k i c h (czy ty lko znanych „ k r y t y k o w i " ? ) n a d r e -
a l i s tów. S ł y s z a ł e m , że P e i p e r s ię i d i o t y c z n i e wyg łup ia , a p o e c i 
„ S k a m a n d r a " żeru ją ty lko na g n i j ą c y m t r u p i e k a p i t a l i z m u , roz-
g łos zaś (n iezaprzeczony) z d o b y w a j ą h o j n y m o p ł a c a n i e m i o b -
d a r o w y w a n i e m p o s a d a m i p r z e k u p n y c h r e c e n z e n t ó w . 

T y m c z a s e m T u w i m je s t p r z e d n i m , r o d o w i t y m p o e t ą a rze-
telny, l i cznymi i s w o i ś c i e do j r za łymi o w o c a m i l e g i t y m o w a n y 
wysi łek artystyczny Przybos ia n ie w y ś m i e w a ć k a ż e t e g o t w ó r c ę , 
lecz s z a n o w a ć . „ O k n o bez k r a t " S ł o n i m s k i e g o m o g ł o s ię s p o -
d o b a ć i na p e w n o s ię bez ł a p ó w k i s p o d o b a ł o Z a w o d z i ń s k i e m u 
(mnie s ię też p o d o b a ) , a u twory C z e c h o w i c z a nie są w t ó r n e , 
lecz wykwitły z b a r d z o l u d z k i e j i b a r d z o l i rycznej o s o b o w o ś c i . 
Znam p o e t ę od d a w n a i p a m i ę t a m , że już p i e r w o c i n y , k t ó r e na wie le 
lat przed „ D n i e m jak c o d z i e ń " i „ K a m i e n i e m " o g l ą d a ł e m , bar-
dzo były n i e p o d l e g ł e i p ó ź n i e j s z . j t e c h n i c e , o d r ę b n e j t e g o p i s a rza 
s k o j a r z e n i o w o ś c i , p o k r e w n e Pe iper , c h o ć b y nie był nic i n n e g o 
o s i ągną ł , już d l a t e g o nie je s t b e z w a r t o ś c i o w y m w y g ł u p k i e m , że od-
ważnie i log icznie przewietrzył za tęchłe , r u t y n i a r s t w e m o p a n c e r z o -
ne g n i a z d k a „ p o e t y c k i c h m o ż l i w o ś c i " . S k a m a n d r y c i zaś, c h o ć b y 
wła śn ie p e i p e r o w c y zarządzali co i n n e g o , p rzedar l i się przez 
tyle dz iewiczych z a k ą t ó w c z ł o w i e c z o ś c i i z t a k i m a r t y z m e m taj-
niki o w e wypi sa l i , że u w a ż a ć ich za m a r n e e p i f e n o m e n y k a p i -
ta l i zmu, a nie d o s t r z e g a ć ludz i ani ( z r ó ż n i c o w a n e g o w e d l e o s ó b ) 
p i ę k n a m o ż e ty lko z a ś l e p i e n i e c a l b o p o p r o s t u ś l e p i e c . 



VI 

Gdyby nawet dzisiejsza poezja polska lichsza była od fran-
cuskiej czy niemieckiej , czyżby ją skutecznie w górę wiodły 
i na zaszczytniejszym poziomie umieszczały wieczne szukania 
wad i nieustanne przygany? Sądzę, że nie. Sądzę, że krytyk 
zalety raczej (a nie ma poezji bez zalet) i sam widzieć, i tym, 
co wzrok mają mniej uczony, poważnie i ochoczo pokazywać 
powinien. Boć tylko na żyznej glebie życzliwego czytelnictwa 
i tylko w cieple serdecznej współpracy poetów, krytyków i czy-
telników szlachetnieć mogą artystyczne płonki, rasowieć style 
i rodzaje. 

Gdzie krytyka i czytelnik cieszyć się umieją poezją, tam 
ona rośnie śmiało, tam z przyrodzenia samego bujnieje Ani 
jej wtedy dla dodania sobie animuszu nie wycudacza ważny 
społecznie twórca, ani się działalność potrzebnych poetów nie 
wyradza w ordynarną waśń konkurencyjną. 

VII 

Powiedział ktoś niedawno, że brak dzisiejszym poetom 
opiekunów, światłych i możnych mecenasów. Sądzę, że mece-
nasostwo winno dziś całkiem być odmienne od dawnego. W cza-
sach, kiedy publicznością są lub mogą być miliony, a nie jak 
ongi nieliczni wybrańcy losu, mecenat musi być społeczny: 
drukowany. 

Nowe zadanie rozwiązywać przyszło krytykowi dzisiejszemu: 
udostępniać książkę wielogłowemu narodowi, uczyć czytania, 
kształcić sensorium estetyczne, tworzyć je, gdzie go dotychczas 
nie ma. A krytykom zdaje się wciąż jeszcze, że istnieją po to, 
aby uczyć pisania poetów. Lecz i ty, poeto, nie po to jesteś 
poetą, byś — nie mówiąc niby nic o sobie — poniżał poe-
tę innego, nie po to także, byś innego poetę tresował. 

VIII 
Zycie nie polega na stawaniu do góry nogami przed Bo-

giem; praca kulturotwórcza nie jest boksem szyderstwa ani 
dziwaczeniem pseudoestetycznym. A jeśli do gromady szla-
chetnych t. j. społecznie wartościowych pracowników należeć 
pragnie jednostka, która uprawia krytykę literacką, niechże 
choć to pamięta, że nie o krytykę dla krytyki idzie ani o kry-
tykę dla zabawienia półludków, łakomych zawsze widowiska 
razów i czyjegoś padania na łopatki . 

Odzyskać, a właściwie pozyskać nowoczesnych odbiorców 
temu kwiatowi literatury, którym jest poezja, mogą tylko krytycy 
radośni i afirmatywni. Nie dziur utworu szukać i dziury zwycię-



sko pokazywać, bo to i handełes potrafi, ale piękna i jego 
utajonych źródeł dopatrywać się i dopracowywać pospołu z roz-
ciekawionym czytelnikiem winien w zdrowym i celowo zorga-
nizowanym społeczeństwie krytyk. Że zaś nie rozciekawi ani nie 
zapali nikogo chłodny, próżen entuzjazmu referent (nie mówmy 
już o poniżaczach i o tępicielach poetów), to rozumiał jeszcze 
starożytny Cycero, kiedy p i sa ł : 

„Nie ma paliwa, które by tak było łatwopalne, iżby się bez 
podłożenia ognia zapalało. Nie ma też nigdzie duszy, która by 
tak była pobudliwa i do przyjęcia twego przekonania skłonna, 
iżby się mogła zapalić, jeśli do niej sam zapalony i płonący 
nie przystąpisz" 

TADEUSZ BOCHEŃSKI 
(Kraków) 

* * 

Cienie liści na trawie. Ja je dobrze znam, 
Widzę je pod stopami, dobry szept ich słyszę. 
Bo, jak gałąź bez drzewa, jestem sam i sam, 
Bom wiele, wiele przeżył, bo już czas na cisze. 

Kamienie polne. Znam je. Matka moja miła 
Przed ich ciężarem szarym serca mi broniła, 
Lecz teraz, kiedy matka moja jest topolą 
I trawą i jaskółką, pogrążoną w śnie, 
Jakież łagodne, ciepłe ręce nie pozwolą, 
Aby kamienie polne tak dusiły mnie? 

Des 
zcze długie i ciemne. Znam je. Biegły w dal 

Po ogrodach, po lasach, po błękicie łąk 
Jak siekący siekierą nierozumny drwal, 
Który zaufał tylko ślepej sile rąk. 
Dziś nie kocham świeżości ich młodej i jasnej, 
Bo młodość ich szalona, a ja nie mam własnej. 

Kochałem dachy mokre, gdy w deszczowej mgle 
Wyrastały pod nićmi ulewy długiemi, 
A dziś pod każdym dachem jest mi źle i źle, 
Bo to co było moje — nie pod dachem — w ziemi. 

Ojciec jest teraz słońcem, matka jest topolą 
I pisklęciem leżącym w ciepłym gnieździe brat — 
Ktoś mi ich ludzkie życie tak okrutnie skradł, 
Bym nadawał imiona ich drzewom i polom 
I ptakom i muzyce, którą wiecznie słyszę — 
Sam jestem na tej ziemi. Czas na wielką ciszę. 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 



W I E R S Z E O L G I D A U K S Z T Y 

K A R T A 

Karta . . . zwycza jna kar ta . . . 
nic więcej 

Walet. . . t r y w i a l n y wale t 
legł w ręce. 

D a m a w wycię te j sukni , 
w berżerce , 

karty. . . n i e p e w n e kar ty 
pod sercem.. . 

Stolik. . . z ie lony stol ik 
i świece . 

A s ó w ni królów- walet. . . 
nic więcej . 

J a k ż e tu wygrać dz i s ia j 
w rozterce ? 

T y l k o s iódemki . . . wale t 
i serce . 

P O P I Ó Ł 

A gdy m y ś l ę o tobie , 
to p a l ę p a p i e r o s y , 
lub długie cygare ty , 
wonne j ak włosy 
k o c h a n e j przez cię kob ie ty 

W y p a d a pop io łu w t e d y 
z m e j cygarety dużo 
i ogniem wła śn ie 
s p a l a mi na piers i b luzę 
a po tem g a ś n i e powol i . 

I tak zawsze. . . 
Gdy m y ś l ę o tobie , 
to muszę pal ić , 
dym rozwiewać , 
n ikomu s ię nie żalić, 
w popió ł rozs iewać 
to, co boli.. . 

S T A W K A 

Noc w i o s e n n a 
j ak z wie lu , wie lu lat , 
z przekreś lonych dat , 
z przebrzmiałych nut . 
W i o s n ą pachnie lód 
włosem ks iężyca 
i S w a r o ż y c a . 

Gra jmy w karty 
przy b l a s k u świec , 
bo t r z e b a s ię s t rzec 
po sępnych dum. 
Choć za mie j sk i tum 
odlec ia ły k a w k i , 
p rzegrane s t a w k i . 

Z o s t a ł walet , 
w a l e t k ier 
z h a z a r d o w y c h gier. 

R o z m i o t a n i e m met 
drga j e g o f l e t . 
G r a j m y n a w a l e t a — 
ja, noc i k o b i e t a . 

Za oknem wiosna . . . 
T rzeba strzec s ię d u m , 
choć za oknem t łum 
n iemi ło s i e rn ie drwi 
z mo je j gry 
To nic nie znaczy: 
s t a w m y na ś p i e w j u n a c z y , 
n a w a l e t a kier , 
na m u z y k ę s fer . 

C O T O J E S T M I Ł O Ś Ć ? 

— Ciekawy je s tem, 
c i ekawy j e s tem, 
niech pan i powie , 
co to j e s t m i ł o ś ć ? — 
T a k p y t a wale t 
z przekory g e s t e m , 
łowiąc w rozmowie 
s łów swych zawiłość . 
— Co to j e s t m i ł o ś ć ? 
To szał Tytan i i 
w le s i s te j g łuszy , 
co każe o ś le ca łować uszy . 
To cios dziryta , 
na piers i F e d r y 
koń Hipol i ta . 
To śmierć B a r b a r y 
Radziwi ł łówny, 
żony A u g u s t a , 
gdy j a d e m z czary 
spa l i ł a u s t a . 

I to j e s t m o j a 
miłość-zawiłość , 
t ro szkę ci znana . 
Więce j nie pyta j , 
kochany oś le 
z miną su ł t ana . 

6 



z K S I Ą Ż K I „ W A L E T K I E R O W Y " 

O S T A T N I E D R Z W I S T O S O W N A P A R T I A 

Zobaczę cię, n ieprędko , 
za trzy dopiero dni. 
Wyśnią mi s ię wszys tk ie 
przedziwne moje sny 

Rozs łonecznione m i a s t a , 
zamki , różowe bzy... 
Na wszys tk ie wieże we jdę , 
wszys tk ie otworzę drzwi. 

W komnatach rozzłoconych 
rozdzwoni się m ó j krok, 
z posadzk i spojrzy na mnie 
zbudzony barwny s m o k . 
Na ś c i a n i e gdz ieś w portrecie 
markizy zadrży lok , 
poś le mi zdz iwiony 
swó j p y t a j ą c y wzrok. 

A ja z b ł ą k a n a pó jdę 
przez szereg długi s a l , 
c iągnąć j ak tren ża łoby , 
mój opa łowy żal . 
Przez a m f i l a d y k o m n a t 
pójdę w os ta tni ha l l , 
gdzie w f r e s k a c h D a m a j a n t i , 
a z nią królewicz Na l . 

Pó jdę im spojrzeć w twarze , 
b l i sko do s a m y c h ram. 
Bo wszędzie s e n n a w e j d ę , 
do wszys tk ich wpuszczą bram. 
I)o pagód more lowych, 
pó jdę do wieszczych L a m 
zapytać , czyś nie szuka ł 
mnie z a b ł ą k a n e j tani. 

1 do kośc iołów przyjdę 
chłonąć organów dźwięk 
i B ia łe j Mniszce ś w i ę t e j 
złożę narcyzów p ę k , " 
aby mi dłonią swoją 
w s k a z a ł a w g łęb iach wnęk, 
gdzie cień twój s ię zaczai ł 
i gdz ie mój skona lęk . 

A je ś l i cię nie zna jdę 
pośród kadz ide ł mgły, 
to pó jdę w dół po schodach , 
w o s t a t n i e we jdę drzwi. 
Rozerwę tren tę sknoty , 
rozplączę wszys tk ie sny. . . 
Do l u p a n a r u wejdę, 
by ty lko być gdz ie ty 

— Dla ciebie , dla ciebie 
s t anowczo on za młody — 
mówi mi kuzynka . 

Nie j e s t e ś przecież g łupia , 
g ą s k a i dz iewczynka, 
więc po cóż mu piszesz ody ? 
S tanowczo , nie dla ciebie, 
dureń i za młody . 
Po co k o m p r o m i t u j e s z 
swe wiersze i s ieb ie ? — 
— Z a s t a n ó w s i ę—mówi m a t k a — 
któreż to k u g l a r s t w o , 
na jprzód było m a l a r s t w o , 
a po tem poezje , 
wsze lk ie nowoczesne 
brednie i herezje , 
a t e raz danc ingowy 
urwis g o ł o w ą s y 
i znowu wiersze : 
„poca łunki twe pachną 
wia t rem i p a p i e r o s e m , 
a twarz b ł a w a t k i e m " 
Oto wiersze war i a tk i — 
c iągnie g łos matk i . 

I tak w kółko gderzą , ł a j ą , 
s p o k o j u mi nie d a j ą 
za me upo jen ie i wiersze 
coraz prawdz iwsze i szczersze, 
za dnie czerwone i złote, 
za noce f io łkowe z t ę sknoty , 
za ge s ty odkrywcze , zuchwałe , 
za u s t a w krwi spurpurza łe . 
Za wier sze dla ch łopaka , 
co do r a j s k i e g o p t a k a 
podobny w mym ogrodzie 
n ieproszony wraca 
i j ak s łońce odchodzi . 

A m ó j dobry zna jomy, 
pan J ó z e f , co m a dzieci, 
żonę i d w a d o m y , 
patrzy z u śmiechem 
i chcąc us trzec 
mię przed grzechem, 
szepcze o part i i s t o s o w n e j : 

Pan i s z a n o w n e j 
ja go przeds tawię , 
m a l a t czterdzieści , 
pens j i mies ięcznie 
do la rów dwieśc ie . 
— Ach, już wiem — mówię , 
w y g l ą d a z a n g i e l s k a : 
twarz szara , zmarszczka m ę s k a 
pod n o s e m . 
Mówi obo ję tnym g ło sem, 
oczy m a świdru jące , 
t a k s u j ą c e kob ie tę zażarcie , 
podobny do zmęczonego o g a r a . 
Tak , pan ie J ó z e f i e , 
pan m a rację , 
oto s t o s o w n a dla mnie pa ra . 



Z „ W I E R S Z Y S I E L S K I C H 

I 

Przez rozchwiane łany polną miedzą 
Iść ku Cererze, zawierzywszy ziemi płodom, 
Przypatrywać się cieknącym wodom: 
C o odpowiedzą ? 

Szelest ruczaju czyj ? — I jaki 
Liść szepce, z płowej wierzbiny 
Strącon przez nieuważne ptaki 
Wczesnej godziny ? 

N a powietrzu perłowym zew... — Azali 
Nad groblą siąść, gdzie kaczeńce 
Toną łowiąc na ciemniejszej fali 
Sobótki wieńce? 

II 

Szelest liścia, zew ptaka i rozchwianie drzew — 
O t o dnia pogodnego stargane nerwy; 
Nie nasłuchuj.. . wynosi się śpiew 
Pod obłokami, bez przerwy! 

Strumień gada, blask pełza i nieruchomy liść 
Dygocąc na powietrzu tężeje dalej , 
Cieniu ciemny, dokąd to nam iść 
Po znieruchomiałej fa l i ? 

III 

W twoje szare powrócić, samotności , wody. 
Długo patrzeć o zmierzchu: tam, gdzie listek młody 
Na tle zieleni czarnej drga, czysty w rysunku 
Jak przełamany w strudze profil wizerunku. 

Po czym rozchylić storę, przez szczelinę szyby 
Wdychać powietrza wilgoć, pachnącą jak grzyby; 
Tak przed spoczynkiem zwlekać; i niech w sen nieżywy 
Wedrze się chłodna szorstkość zmoczonej pokrzywy, 
Berberys krwawo kwitnie, chwieją się derenie ; 
Zanim powróci senne szczęśliwe ocknienie 
A nad oko widzące dźwignie się powieka : 
Szary blask czoło martwe posągu obleka. 

STEFAN NAP1ERSKI 



E P I L O G 

poematu ,,Pełnia czerwca" 

1 

T a k t r o p e m własnym świat nas śc iga , 
wbi ja jąc w s rebrną przystań wios ło . 
A noc p a j ą k i e m n i e r u c h o m a , 
i dzwony w brązu p ie śń poros ł e . 
Gdy mias ta w słupy wystrze lone 
żegnają nas swych bram wes tchnien iem, 
kominy jak wynios łe trony, 
domy — październik białych ramion , 
kładą na czoła p ię tno znamion . 

Prowadzi nas me lod ia kr tan i 
d o mogił w rzędach białych brzóz. 
Aż cmentarzami ob łąkani 
chwytamy o b o s i e c z n y nóż. 

A od po łudn ia z krzykiem wiosny 
b o c i a n o m w locie skrzypią ręce . 
C z ł o w i e k swych ramion krzyż wyniosły 
o d d a j e każde j boże j m ę c e . 

Prowadzi nas raz noc, raz dzień, 
d o świateł rzecznej akwarel i . 
Gdy pochylamy się o d b i c i e m 
nad wodą pełną szarych drżeń. 
T a m pierwszy raz u j rza łem skrycie 
jak kreda śmierc i twarz mi biel i . 

Wracamy nagle nie wołani , 
O d l e c ą ptaki w szumie skrzydeł . 
T o cisza idzie na s p o t k a n i e , 
l am gdzie mogi ły i b l a s k brzozy 

nagle się jasny c ień położył . 

Tak na tej ziemi bezpowietrzne j , 
tak na tym lądz ie kró tkot rwałym 
raz nas otacza j a sna przestrzeń, 
to znów pogrąża mrok sczerniały 

Prowadzi nas m e l o d i a krtani 
d o mogił w rzędach bia łych brzóz. 
Aż cmentarzami ob łąkan i 
chwytamy obos ieczny nóż. 



VI 

Spoczywa głowa martwą śniedzią 
zatęchłym skrzepem błot opluta . 
Czo ło ze zmatowiałej miedzi 
biele je wapna nagim grzbietem. 
Gdzie spadło czasu ostre dłuto, 
wiatr w nozdrza wpada i dmie f letem. 

Pieśń obłąkana huraganem 
zaczyna średniowieczną muzą, 
idącą w noc świętego Jana 
naprzeciw piersi mlecznym wzgórzom. 
Dotykać wozów — kół co tańczą 
na martwych os iach skrzypem czasu, 
wszkazując miastom bieg skazańczy. 

Prowadzi nas melodia krtani 
do mogił w rzędach białych brzóz. 
Aż cmentarzami obłąkani 
chwytamy obosieczny nóż. 

W A C Ł A W IWANIUK 

D O M A R Y S I 

O t o lata dnie wypełniają ko lorowe, 
nocą modlitwy ciche klęczą — — 
Jak talizman noszę twoje s ł o w o : 
szczęście... 

Nie pytaj, bo wiesz, że serce mam tak samo głodne 
jak wtedy w 1932 roku, 
tylko błękitne oczy w górę podnieś 
i znów 
najpiękniejszy z swych listów na burym mi przyślij obłoku. 

Goni łem dziś po Wiśle różowe fale, 
żwir pod s topami zgrzytał — 
myślałem : 
będziesz, Marysiu, jutro list mój czytać, 
gdy s łońce dach katedry zapali. 
A nad tym dachem czerwono 
zakwitną chmury jak ukwiały. 

Wodo, wiślana wodo, 
chłodzisz moje usta falą. 

C Z E S Ł A W J A N C Z A R S K I 



V U L N E R A N T O M N E S N E C A T U L T I M A 

K s i ę g i świę te ! Nie chcę waszych ra jów, 
mdłych an io łów ni zmys łowych hurys . 
Dni czerwone i czarne w o ł a j ą , 
aż p rzywoła o s t a teczn ie k tó ry ś . 

Pa t rzę w niebo . G w i a z d s ię s y p i e próchno. 
Cyka zegar . Tyle , ty le godz in . 
Poprzez wieki s ł o w a te nie zgłuchną : 
„ r a n i ą w s z y s t k i e a le ta ugodz i " . 

T a k , lecz k t ó r a ? Rok i dzień i m i e s i ą c ? 
Była w i o s n a . L a t o . J e s i e ń . Z ima . 
Dni s ię c i ągną mozo lną p r o c e s j ą , 
gdzie s ię wreszc ie s k a z ó w k a z a t r z y m a ? 

Może w górach . Ale gdz ie j e s t szczyt ten ? 
Czym go d e p t a ł ciężkich nóg o k u c i e m ? 
T a k , to j edno by łoby z a s z c z y t e m , 
skoro t rzeba z a g r a ć n a t e j nucie . 

Ty lko n i e s m a k : wóz i t a ł ac ina 
i te w s z y s t k i e czarne r e k w i z y t y — 
t u t a j wino, j a ś m i n y , dz iewczyny , 
a t a m c iemność , r o b a c t w o i mity . 

K A Z I M I E R Z A N D R Z E J J A W O R S K I 

T E A T R D O N K I C H O T Ó W 
( f ragment z powieśc i „U l i ca Wszystk ich Świę tych" ) 

Niek iedy się zdarza, że matka zabiera mnie z s o b ą do 
teatru. S iedząc o b o k nie j u legam na chwilę zamroczeniu , j ak ie 
wywiera na mnie senny gwar i p o k a w a ł k o w a n e spo j rzenia posy-
łane we wszystkie k ierunki przez liczną rzeszę ludzi , którzy tu 
przyszli, aby u jrzeć niezwykłe widowisko . Spo j rzen ia te krzyżują 
się, mija ją o b o k s iebie i zdaje się, że cała przestrzeń nad gło-
wami publ icznośc i jest poc ię ta i pożyłkowana ja sną i c iemną 
siatką tych spo j rzeń . C a ł ą uwagę skup iam na kurtynie, która 
się wydyma, pęcznie je i chwie je , jakby za chwilę miała pęknąć , 
aby ukazać nam wreszc ie niezwykle barwne i p iękne w i d o w i s k o . 

Gdy tak s iedzę pe łen oczekiwania i wewnętrznego napię-
cia, które rośnie bez miary, — czuję na sob ie uporczywe, ła-

skoczące spo jrzenia . Wiem, że to nie są spo j rzenia ludzi obcych 
mi i obojętnych. W c h o d z ą c do tej sali, duszne j i przyciemnionej , 

zauważyłem kilka pan ienek z ulicy Wszystkich Świętych. Roz-
p a d a j ą c się widzia łem ich coraz więce j W p l ą t a n e w szary tłum 

siedziały w o k o ł o nas posyła jąc w moją s t ronę żarliwe spojrze-
nia s p o d nasuniętych na czoło granatowych bere tów i malut-

ich kape lus ików, w których tak dobrze wyglądały P o d wpły-
wem tych spo j rzeń uczułem, że za interesowanie m o j e d la ol-

śniewające j sztuki, które j smak już wyczułem z af i szów, poczę ło 



się rozluźniać i chociaż deski na scenie uginały się i trzesz-
czały pod stopami bohaterów tej boskie j komedi i , chociaż kur-
tyna wydymała się w patetycznych oddechach, jakie szły przez 
całą salę i podniecały wewnętrzne napięcie oczekujące j pub-
liczności , — nie mogłem już powrócić do pierwotnego nastroju, 
gdyż odleciał on ode mnie i zginął dla tej sprawy, która miała 
nam być objawiona spoza zasłony fa lującej wzdłuż i wszerz 
kurtyny. 

Korzystając z chwilowej nieuwagi matki wstałem ze swego 
krzesła i przechodząc wzdłuż mrocznie jące j sali zbliżałem się 
po kolei do znajomych panienek, które w dalszym ciągu obser-
wowały mnie spod nasuniętych na czoło granatowych beretów. 
Rozda jąc uśmiechy na prawo i na lewo ściskałem gorące ich 
dłonie i wsłuchiwałem się w cichy szept ukarminowanych ust, 
patrzyłem głęboko w ich oczy, które w pó łmroku sali teatralnej 
były jeszcze ciemniejsze, jeszcze więcej aksamitne. 

Gdy jednak sztuka, której akcja dotychczas toczyła się 
poza zasłoną nie może pokonać gęstnie jącej dynamiki fa lującej 
kurtyny i publiczność zmęczona oczekiwaniem łagodnie usypia 
w długich szeregach pluszowych krzeseł, nastrój zaś rozluźnia 
się i gaśnie wraz z ostatkiem świateł, — panienki znowu stają 
się natarczywe w swych żądaniach i proponują mi spacer po 
mieście . J e s t cudowna noc . 

Z tej propozycji korzystam skwapliwie; cóż bym robił w 
tej c iemnej sali obok śpiącej matki i ca łego pospóls twa, które 
chrapiąc na różne tony uprzyjemniało sobie chwile oczekiwania? 

Aby jednak nie narazić się na wyrzuty ze strony matki i 
być zwolnionym o d odpowiedzia lnośc i za lekkomyślne opusz-
czenie teatru, poszedłszy do zwiotczałej już kurtyny podnieś-
liśmy jeden je j róg zapuszczając w głąb sceny ciekawe spojrze-
nia. I oto oczom naszym przedstawił się widok tak żałosny, że 
dziewczęta aż klasnęły w dłonie i czym prędzej wycofały się 
z powrotem: na scenie w pozach teatralnych aktorzy posnęl i . 
Czułe kochanki ubrane w białe powłóczyste stroje spały w 
objęciach swych amantów, tuliły się do piersi zakutych w pan-
cerze, które w świetle ogarków rozsiewały metal iczne odblaski . 
Twarze tych szlachetnych rycerzy, którzy nieustraszenie walczyli 
z olbrzymimi wiatrakami, były grubo i n ieudolnie pokryte 
szminką, brody zaś gęste i czarne płatami odpadały od ich 
pol iczków. O , parod io ludzkiej komedi i ! . . W kącie stały śmieszne 
rumaki, szkapy wychudłe, wycięte z tektury i misternie poma-
lowane, puste wewnątrz, i bezgłośnie gryzły wędzidła, które 
rozdzierały im pyski obf ic ie broczące krwią. Niektórzy aktorzy 
kończąc szminkowanie twarzy pochylili głowy na stoły i usnęli , 



nie doczekawszy się chociaż w ten sposób odegrania komedii . 
W kącie pomiędzy bezładnie spiętrzonymi akcesor jami teatral-
nymi spał pocieszny g rubas ,k tóremu w udziale przypadło jeździć 

na kłapouchym osiołku. Leżał szeroko rozłożywszy nogi, nad 
którymi pęczniał i rósł do góry olbrzymi brzuch. W dali, w 
mgle i pyle wielkich traktów, po których chadzała wybujała 
p r ó ż n o ś ć błędnych rycerzy, wiatraki w świetle świec stwarzają-
cym sztuczny bez akcentów dzień rozpaczliwie machały skrzyd-
łami, jakby w ten sposób wyzywały na śmiertelny bój śpiących 
rycerzy. Pomiędzy wiatrakami pełen rezygnacji i spoko ju stał 
kłapouchy os iołek skubiąc zeszłoroczne suche osty. W zacho-
waniu się jego była pewna doza mądrośc i , lecz w mądrości 
tej nie doszukamy się ani iskierki krytycyzmu, bowiem jest ona 
potrzebna dla własnego użytku i służy niby pancerz ochronny. 
C o innego rumaki — one pos iada ją gorącą krew i dlatego są 
skłonne do teatralnych póz. Rycerze zakuci w blachy pancerne 
w dalszym ciągu spali w objęciach s łodkich kochanek, rumaki 
zaś gryzły wędzidła i niecierpliwiły się w narowistym galopie . 

Korzystając z g łębokiego snu aktorów obszedłem scenę za 
kulisami wokoło . W pewnym miejscu ujrzałem grubego i bar-
dzo pociesznego człowieczka kręcącego korbą, która wprawiała 
w ruch skrzydła wiatraków. Siedział na niskim stołeczku i bez-
myślnie wykonywał rytmiczne ruchy dokoła korby, nucił przy 
tym półgłosem jakąś piosenkę. Przyjrzawszy się mu dokładnie 
zauważyłem, iż był bardzo podobny do aktora śp iącego w ką-
cie sceny na kupie rupieci . Dlaczegóż w takim razie nie wpusz-
czono go na scenę i nie dano mu odpowiednie j roli ? Pocóż 
było charakteryzować człowieka innego, który odegrałby krótki 
epizod mający w tej sztuce do pewnego stopnia uboczne 
znaczenie ? — myślałem z goryczą. — Po co było zamęczać ko-
go innego wykuwaniem odpowiednie j roli, by powtarzał ją 
jak papuga, skoro tamten i bez tego wszystkiego mógłby stwo-
rzyć wspaniałą k reac j ę ? T e rolę z całą pewnością odegrałby bez 
cienia fałszu, bez zająknienia, bez chwili wahania. C ó ż za 
okropna zemsta ! Właśc iwego aktora usadowiono na niskim sto-
łeczku i kazano mu kręcić korbą. D o spełnienia tej czynności 
można było wziąć tercjana naszej szkoły lub pierwszego lepsze-
go ulicznika, — Tak i człowiek byłby na odpowiednim stano-
wisku — ba, byłby nawet wdzięczny zarządowi teatru za takie 
engagement, uszczęśliwiłoby się go na całe życie, gdyż przy 
byle okazji opowiadałby chętnemu audytorium, że spełniał w 
teatrze pewną role. Tymczasem dyrektor teatru tę pos tponu jącą 
czynność polecił człowiekowi, który mógłby być chlubą teatru. 
Ach, jakżeż ludzie sa krótkowzroczni ! 



— Niech pan nie miele, nie pot rzeba ! — powiedziałem 
do niego, kładąc dłoń na jego ramieniu. 

Smutny człowieczek, tragik spokojny, popatrzył na mnie 
łzawymi oczkami i nie przestając ani na chwilę kręcić korbą 
nucił pod nosem jakąś melodię . 

No , naturalnie — pomyślałem — c o za głupia propozycja-' 
C i ludzie są nad wyraz obowiązkowi. Wynika to stąd, iż nie 
znają dokładnie narzuconej im roli. Jedyny sposób, jaki mógłby 
go oderwać od ś lepego spełniania tej czynności, sposób nie-
zawodny byłby, gdybyśmy poszli w kąt i udawali , że mamy za-
miar go nakarmić. Słysząc brzęk talerza po podłodze pod-
biegłby do nas w psich pląsach i łasiłby się u naszych nóg 
oczekując na nędzne ochłapy. Lecz jesteśmy świadomi gorzkie-
go rozczarowania, jakie by powstało w psim sercu tego czło-
wieka i nie możemy odważyć się na takie doświadczenia , — 
to byłoby za okrutne. Później nie mielibyśmy spokoju , gdyż 
oczy pełne wyrzutów ścigałyby nas wszędzie. 

Odwracam się i idę w kierunku drzwi gabinetu dyrekto-
ra teatru. W chwili, gdy biorę za klamkę, człowiek kręcący 
korbą porusza się i błagalnym szeptem powiada do mnie: — N i e 
wolno budzić tych, którzy żerują na głupocie ludzkie j ! 

Wracam z powrotem i rozpoznaję w tym człowieku ojca. 

— Ojcze ! . . . — wołam wzburzonym głosem. — C o za 
okropna pomyłka!? Dlaczego uległeś tak hańbiącej metamorfo-
zie ?... Czemu nie uprzedziłeś mnie o tym?... Lecz ojciec nie 
odpowiada na moje pytanie, — kiwa na mnie palcem. Podcho-
dzę i słyszę jego wnikliwy szept, którym stara się złagodzić 
moje wzburzenie. Początkowo nie rozumiem, co do mnie mówi, 
tak jestem zaskoczony tym całym zdarzeniem,- wobec czego 
ojciec jeszcze raz apeluje do mojego rozsądku. 

— Nie budź aktorów i publiczności , — bądź rozsądny. 
Ty nie masz pojęcia , j akiemu rozczarowaniu ulegliby wszyscy, 
gdyby się zbudzili. Aktorzy zamiast komedi i , szlachetnej i łagod-
nej parodii , odegraliby prawdziwą komedię ludzką. Czy zdajesz 
sobie sprawę, jak byłaby ona dotkliwa dla publiczności? Każdy 
z tych uśpionych i niewinnych ludzi w kreacji aktorów widział-
by siebie. C o za dezorientacja spotkałaby tych biednych ludzi!.. 
T o byłaby tak nagła niespodzianka, że mogłyby z tego wynik-
nąć poważne i opłakane następstwa. Znam twoją nieobliczal-
ność i dlatego proszę cię, abyś jak najprędzej opuścił teatr. 

— Nie odchodź jeszcze — powiedział w chwili, kiedy 
się kierowałem ku wyjściu. Musisz pomóc mi podnieść kur-
tynę, gdyż ja nie mogę wszystkiemu nadążyć. Uważa j tylko, 



aby z b y t wielkie światło nie przenikało ze sceny na widownię, 
w tej chwili jest to zupełnie niepożądane. T o mówiąc krzą-

tał się na palcach po scenie i we wszystkich kątach, tak aby 
nie były widoczne, ustawiał zapalone świece. Po chwili posy-
łając mi ręką pożegnalny gest skrył się za kulisami. Skrzydła 
wiatraków znowu poczęły się poruszać i napędzać w stronę 
widowni łagodne powietrze, które w wielkich dreszczach spły-
wało po kurtynie marszcząc ją i wydymając. Oparty o ugina-
jące się dekoracje stałem wpatrzony w tę osobliwą inscenizację, 
wreszcie na dany przez ojca znak pociągnąłem za sznur i kur-
tyna lekko uniosła się do góry. Z sali na scenę powiało gorą-
cym powietrzem i głośnym chrapaniem. Ludziska poczciwi 
obkładali się chrapaniem jakby miękką pierzyną. Niektórzy 
pochylili się na poręcze i głowy pokładli na ramionach i ło-
nach swoich sąsiadów. W ciemnych kątach sali jakby zbłąkanym 
echem rozsypały się dźwięki, które w żaden sposób nie mogły 
się ułożyć w jakąś melodię , melodie , która w moich uszach 
co prawda już znalazła odpowiedni motyw, jednak nie pos iadała 
jeszcze właściwego wyrazu, — wiec tłukły się te dźwięki i opa-
dały z góry na dół niby ćmy nocne trzepocące skrzydłami 
o szyby okien. Po chwili znalazłem się wśród publiczności na 
środku sali. Z tej perspektywy mogłem dokładnie j ocenić reży-
serskie zdolności o jca . Jakżeż stąd był piękny widok na scenę ! 
Rycerze zakuci w blachy stalowe, barczyści i brodaci spali 
w objęciach czułych kochanek, rumaki zaś, szlachetne pegazy 
gryząc wędzidła i pieniąc różową pianą z rozdartych pysków 
w przytłumionym świetle sztucznego dnia na kolorowych 
skrzydłach rwały do góry w narowistym galopie. Śliczne, 
natchnione pegazy, wycięte z tektury, puste wewnątrz, na zew-
nątrz zaś świetnie i misternie kolorowane. 

Zachwycony tym wspaniałym widokiem, byłbym pozostał , 
aby być świadkiem oszałamiającego dzieła ojca, dzieła zrodzonego 
w boskim natchnieniu, lecz w porę przypomniałem sobie 

o panienkach. Widziałem je pod wejściowymi drzwiami przykuc-
nięte i chichocące cicho. Posyłały mi tęskne spojrzenia. 

Opuściwszy teatr, w którym do późnej nocy odbywało się 
to osobliwe przedstawienie, w otoczeniu miłych panienek 
łaszących się jak dobre małe pieski, szedłem w kierunku ulicy 
Wszystkich Świętych hojnie rozdając wśród nich zalotne i pełne 
dwuznaczności uśmiechy Niektóre z nich gubiły się po drodze, 
— widziałem, jak wchodziły w bramy domów, uchylające się 
bezbronnie i cicho ciemnym ziewnięciem. Wysoko nad miastem 
świecił w pełni majowy księżyc 

K A Z I M I E R Z T R U C H A N O W S K I 



P O E Z J A S E R B O - Ł U Ż Y C K A 

Kiedy po runięciu starożytności świat mocnymi rzutami za-
czął się układać w nową postać, na połaci słowiańskiej Łuży-
czanie, a raczej te kilka szczepów, których niedobitki ogarniamy 
łącznym imieniem Łużyczan, byli jedni z pierwszych gotowi do 
politycznej organizacji. Rozpierająca się jednak takim samym dąże-
niem do kształtu ciężka masa germańska wgniotła się w obszerną, 
lecz miękką jeszcze i niezestrojoną budowę czyniąc z niej swoją 
najwcześniejszą ofiarę. Wielkie państwo zachodnio-słowiańskie 
znikło; sproszkowane plemiona kolejno gasły, ostali się Milcza-
nie, dziś Górnołużyczanie, i właściwi Serbowie łużyccy, obecni 
Dolnołużyczanie, których od tysiąca lat niewola umniejsza w za-
sięgu, ale którym pali się dotąd w pamięci zorza przeminionej 
świetności. W ustach prostego ludu trzymał się język o miłym ar-
chaicznym przydźwięku, aczkolwiek wieki darzyły go pogardą jako 
„mowę niewolników". Majaczyły w nim podania, pogańska 
jeszcze w części poetycka ojcowizna, bo lud miał wyobraźnie, 
podatność do pieśni i zdumiewającą moc odporu. Głosem le-
gendy żyje tam po dziś wspomnienie Bolesława Chrobrego, 
który w pierwszym stuleciu jarzma przyszedł jako krótkotrwały 
niestety wybawca i władca. 

Średniowiecze było całe powolnym konaniem, wstrząs dała 
dopiero reformacja. Gdyby nie obawa paradoksu chciałoby się 
powiedzieć, że budzicielem Serbów, jakże bezwiednym!—był.. . 
Luter. Jego nauka w mig ogarnęła mały kraik, zbawienna przez 
swoje wymagania Biblii we własnym języku. Reformacja roz-
kroiła społeczeństwo na protestanckie i katolickie, co po cięż-
kim politycznie i kulturalnie rozłamie na dwa różnojęzyczne 
narody: górnych i dolnych Łużyczan, jest najostrzejszym cięciem 
przez Serbję nadłabską, nierozdrobnioną poza tym na stronnic-
twa ani kolory. Pierwsze pomniki literatury religijno-protestanc-
kiej, ukazały się w języku dolnołużyckim w samej połowie 
XVI w., wkrótce dobiły się głosu i Łużyce Górne katolickie, 
które w ogóle miały zająć miejsce pocześniejsze wagą ruchu 
umysłowego i piśmiennictwa. Tłumaczenie Ewangelii, psal-
mów i t. d. zwróciło uwagę na sam język-kopciuszka, od-
krywając znagla — skarb. Nad literaturę religijną wyrosło 
„uczone" piśmiennictwo filologiczno-historyczne, osiągając sze-
roki rozwój w wieku oświecenia. Nawet pastorzy-Niemcy za-
palali się do miejscowej kultury i pisali całe dzieła (po nie-
miecku) o naukowej konieczności poznania mowy i dziejów 
Serbów. 

W roli kaznodziejsko-filologicznej dojrzało powoli ziarno 



narodowego uświadomienia . J e d e n z grona badaczy, J an Hor-
czański, (zm. 1799) przekłada ustęp z Pope'a E s s a y o n m a n , 
aby z dumą dowieść , iż język serbski zdolny jest być narzę-
dziem głębokie j myśli i natchnienia. Pastor Jerzy Mjeń tłuma-
czy M e s s i a d ę K lops tocka i sam na jej wzór pisze heksa-
metrem „ M o d l i t w ę r y c e r z a " . Wzruszające jest wystąpie-
nie prostego cieśli , J a n a Dejk i , który u progu X I X w. założył 
pierwsze cza sop i smo łużyckie, by wzywać w nim do pieczy nad 
ojczystą kulturą. Pisząc podnos i ł ufne oczy na miraż Słowiań-
szczyzny, j ako ręko jmię oca len ia * ) . Aż wreszc ie— najpóźnie jsza 
przybyszka — dźwiękła swobodna twórczość łużycka. W prób-
nym niejako, Biblii się trzymającym strojeniu narzędzia, ręką 
Rudolfa Mjenia , syna t łumacza Mess iady . N a r ó d radośnie na-
słuchiwał i wysoce sobie cenił ten niepokaźny poetycki debiut . 

Kiedy Rudol f Mjeń umierał , w czterdziestych latach X I X w., 
atmosfera l i teracka i narodowa na Łużycach była już nieźle pod-
niesiona. N i e trzeba dodawać, że wpływało sąs iedztwo budzą-
cych się Czech, a bez wątpienia i najwyższą wtedy dobę prze-
żywająca poezja polska . Ciepły wiew idei od wszystkich krajów 
słowiańskich zaczął Łuźycom podnos ić człowieka za człowiekiem 
„Ojcowie n a r o d u " , jakby czarodziejską różdżką wywołani z głu-
chego dotąd tła czasu, zaczynają schodzić się na wiece ojczy-
stego ducha. Dwaj wyrastają nad innych: Jan Ernest Smoler 
(1816 — 1884) i Michał Hornik (1833 — 1894) duumviry, jak ich 
po latach nazwie Al fons Parczewski, gdy — ochotnik sprawy 
łużyckiej — stanie im do pomocy. Życie narasta , kraj pracu je , 
ma prasę, organizacje , zdobywa przyjaciół za granicami. N a 
mózg i serce zarazem kształtuje się założona przez S m o l e r a 
(1847) M a c i c a s e r b s k a w Budziszynie, stolicy kraju, dziś 
jeszcze pełen zasług ośrodek inicjatywy i kulturalnego czynu. 

Jak kiedyś z rozgwaru f i lo logów wyniknął rymotwórczy 
głos Mjenia, tak teraz obudzona samodzielnie myśl i b iorące 
rozmach życie społeczne odrazu błysnęły pieśnią. Znalazł się 
tęgi poeta, tym milszy i bliższy sercom, że uderzy w strunę 

ludową. Był nim Handr i j Zejler (1804—1852) , od którego wła-
ściwie zaczyna się poezja , jako stały odtąd i nieodzowny skład-
nik wskrzesłej duszy łużyckiej . Ado l f Czerny w swojej historii 
Piśmiennictwa łużyckiego trafnie i ładnie nazywa Zejlera serb-

*) Już wcześniej Abraham Frencel swoją łacińską pracę o dziejach 
i języku Serbów of iarował szumnym przypisaniem Piotrowi Wielkiemu, 

gdy przejazdem bawił w Dreźnie. Wyraźnie tam powiada, że n a j m n i e j-
s z y naród s łowiański ocalenie swe widzi w n a j w i ę k s z y m i w jego 
Potężnym monarsze. Był to panslawizm, o sto lat s tarszy od znanego 
nam panslawizmu. A ojczyzną tego kierunku są... Łużyce. Niestety, nie 
dziwota. 



skim Burnsem, mając na myśli i jego rolę literacką i samo-
twórczy rysopis. Należy go tylko w stosunku do bratniego mu 
Szkota wziąć w odpowiednim mu zdrobnieniu. Zaczął od to-
nów smętnych, bo smętek był najwierniejszym towarzyszem 
jego plemienia, niech o tem zaświadczy choćby jeden z naj-
popularniejszych wierszy jego wczesnego okresu, z ust ludu za-
czerpnięty motyw o „bożym sedleszku". Jednak Zejler miał 
z natury duszę uśmiechniętą i tym uśmiechem swoim wydarł 
się smutkowi, jak promień słońca wydziera się chmurze. Jego 
pieśni patriotyczne zaczęły roznosić po kraju nutę krzepiącą, 
niektóre z nich stały się nawet hymnami narodowymi, a prze-
de wszystkim podłożony pod melodię „Jeszcze Polska nie zgi-
nęła" odwzór „ H i s z ć e S e r b s t w o n i e z h u b j e n e " przy-
jaźń muzykalnego poety z pierwszym kompozytorem łużyckim, 
Kocorem, objawiła się m. in. i kilkoma próbami operowymi, te 
jednak były gatunkowo za ciężkie dla uzdolnień Zejlera. Nawet lu-
dowość w najczystszym swym wyrazie, w balladach czy baśniach tj. 
w kompozycjach wrastających w epikę, zawodziła. Celował Zej-
ler w lekkim poetyckim dotyku; jego drobiazgi liryczne, siel-
skie i śpiewne, niekiedy wręcz urocze, czynią wrażenie jak 
gdyby spadły na karty spomiędzy stokrotek i niezapominajek. 

Ballady za to sprawnie ^biegły Handrijowi Duczmanowi 
(1836 — 1909), zwłaszcza nie może nie podbić baśń „ W o d ź a n " , 
osnuta na podaniu o Mężu Wodnym, ożenionym z młynarzówną. 
Gdy mowa o epice, nasuwa się pamięci poemat Jana Cieśl i , pt. 
K r ó l P r z e m y s ł a w , wizja pół bajecznych zmagań władców 
i obrońców narodu z odwiecznym wrogiem i ciemieży-
cielem, zamknięta, jak „Lilia Weneda" , symbolem bohaterskiego 
popiołu, z którego przyjdzie zmartwychwstanie. 

Trzecie podniesienie się fali widzimy około r. 1870. Cen-
trem są tym razem stowarzyszenia studentów łużyckich w Lip-
sku i Pradze. Życie ich miało raźny puls, działali zjeżdżali się 
rok rocznie, założyli własny organ „ L i p a s e r b s k a " , ożywczy, 
buntowniczy, który jednak po paru latach zlał się z „ Ł u ż y c z a -
n i n e m " Smolera w ważne i cenne pismo „ Ł u ż y c a " . W gronie 
młodzieży rej wodzą dwaj kolejni redaktorowie „ L i p y " , lu-
dzie, którzy mieli w nauce i w poezji dać dwa najwyższe na-
zwiska dotychczasowej kulturze łużyckiej : Ernest Muka (1854— 
1932), wczesny dezerter literatury pięknej do slawistyki, i J akób 
Bart (1856—1909) znany pod przybranym nazwiskiem Ciszyń-
skiego. 

Ciszyński dopiero śpiewanie łużyckie uzgodnił z kamerto-
nem europejskim. Był pierwszym, a bodaj w tej mierze jedynym 
człowiekiem, wnoszącym ambicje literackie. Obok dialogu z wła-



snym ludem, palił się do zadań artystycznych, które sam sobie 
s t a w i a ł jako eksperymenty na widnokręgu rodzimej twórczości. 
Taka śmiałość nowatorska nie podobała się, oskarżono młodzika 
o zarozumialstwo, o obcość duchową. Jeden jedyny Smoler 
poznał się na nim i wziął go w obronę. Ambitny Ciszyński nie 
dał się zawrócić z drog i ; przeciwności zaostrzyły w nim tyHco 
wrodzoną ironie, dużą cześć natchnień skierowując do satyry. 
Nie ona jest jednak jego naczelnym udarowaniem. Był to liryk 
o podszyciu refleksji, a doskonale nakładał wyraz na wew-
nętrzną grę przeżyć, która szła w nim bujna i różnorodna, acz-
kolwiek świadomie w wypowiedziach ściszana. Duży akcent, 
trzeba to jeszcze raz zaznaczyć, — kładł na formę. Wczesnego 
mistrza znalazł we Vrchlickim, tak samo czujnym a r t i f e x i e , 
ale i Mickiewicz należał do jego przewodników. Sądziłabym, 
że piękne w obrazowaniu wrażenia morskie z Helgolandu, swe-
go rodzaju egzotyzm w poezji serbskiej wyrosły w pewnej 
mierze z zachwytu nad „Sonetami krymskimi". W sonet rzeźbi 
się z umiłowaniem liryka Ciszyńskiego; niemal zadebiutował 
„ K s i ę g ą s o n e t ó w " , potem urozmaicił zakres prób w zbio-
rze „ F o r m y " , którego charakter objaśnia nagłówek. 

Ale mimo znamienia wyraźnej „ l i terackości" Ciszyński 
jest i pozostanie przede wszystkim poetą uczuć narodowych. 
Był księdzem i zawód na całe niemal życie związał go bądź 
z okolicami zniemczonymi, bądź z obczyzną (Drezno). Do bez-
pośrednich pobudek twórczych przybyła wiec i tęsknota. Jako 
największy poeta narodu uciśnionego, zdający sobie z tego jas-
no sprawę, bierze na siebie znane nam z naszych własnych 
dziejów posłannictwo, staje się sumieniem, cierpiącym za 
wszystkich i widzącym za cały lud. Są chwile, kiedy ugina się 
boleśnie pod ciężkim zadaniem poety maleńkiego narodu, częś-
ściej jednak miłość porywa się pewnym lotem w jego utwo-
rach, głos jest męski, dostojny, a ramiona śpiewaka wyciągają 
S1? opiekuńczo ku drogiemu skrzywdzonemu plemieniu. 

Wpływ Ciszyńskiego był olbrzymi. Niepodobna wprost 
wystawić sobie, jakby mogli być i czym by dziś byli Łużyczanie, 

gdyby nie posiadali tego patrona i tego zarazem symbolu du-
szy swojej. Rozstając się ze szlachetnym poetą, do paru tytu-
łów jego utworów, j a k : P r z y r o d a i s e r c e Z ż y c i a Z o r-
l i m s k r z y d ł e m , R a d o ś ć i s m u t e k , K r e w i k r a j , 

s e r b k i c h p ó l itd. dodajmy szczegół, że w młodości za-
czął heksametrem poemat „ N o w o ż e n i e c " lekko przeryso-

wany z H e r m a n a i D o r o t ę i, a także, że napisał tragedie 
Na g r o d z i s k u , tematem rówieśnice K r ó l a P r z y b y s ł a w a 

Cieśli. 



Bolesną pustkę zostawił po sobie Ciszyński. Wrzał wpra-
wdzie w literaturze ruch, nawet proza, obok teoretycznej 
zawsze bujnej, zaczęła się odzywać artystycznie, — ale znikła 
oś. Pewne życie okazywały od pewnego czasu i przemilczane 
dotąd Łużyce Dolne. Ujmujące prostotą piosenki pisywał im 
Mato Kósyk, jakby bladziutkie odbicie Melodyj ludowych As-
nyka; potem wyemigrował do Ameryki i umilkł. Niedawno za-
czął się odzywać na nowo, z daleka, a głos zachował ten sam 
Najlepszą poezję dolnołużycką daje Mina Witkojc, nauczyciel-
ka, we wczesnych latach zniemczona, której zjazd zawodowy 
odbyty na Łużycach (rok 1921) otworzył w jednej chwili serce. 
Ładna jest jej poetycka spowiedź z tego przerodzenia. Mina 
Witkojc (ur. 1893) wyrosła na poważną działaczkę, spółredaguje 
pismo S e r b s k i C a s n i k , ogłasza w nim sporo, tłumaczy 
obcych pisarzy i sama wydała dwa „Wianuszki" wierszy ory-
ginalnych. Nie ma górnych uroszczeń artystycznych, jej utwory 
to mowa serca garnącego się do ludu, a lud odpowiada na 
nią ciepłym, szczerym uczuciem. 

Biegunowo inny charakter miała krótkotrwała działalność 
poetycka Józefa Nowaka. Jesteśmy znowu na Górnych Łuży-
cach. Wojna, która zaostrzyła jeszcze cierpienia biednego kra-
ju, jednocześnie rzucając mu złudny uśmiech nadziei, sprawiła, 
że głos poetycki mógł i musiał podnieść się w owych latach. 
Józef Nowak (ur. 1895) stanowi niejako przedłużenie Ciszyń-
skiego, atoli, gdy głos Barta brzmiał w pustce czasów bezwyda-
rzeniowych, o instrument Nowaka biły podniecająco wypadki. 
One to nadały jego wołaniom dźwięk padającej w samym og-
niu komendy, one podniosły język łużycki do najwyższego 
f o r t e , jakie kiedykolwiek z siebie wydobył (Z d u c h e m s w o -
b o d y , poezje r. 1919). Poprzedził ten doskonały tomik dra-
mat osnuty na dawnych podaniach: O s t a t n i k r ó l . Rewolu-
cyjnym duchem oddycha następna baśń dramatyczna: „ O b l u -
b i e n i c a w o l n o ś c i " ; „ L u b i n i s p r a w a " wzorowana 
jest z najpomyślniejszym wynikiem na tragediach starożytnych. 

Dużą krzywdę uczynił Nowak spółziomkom sprzeniewie-
rzając się swemu poetyckiemu powołaniu. Wobec jego zamil-
knięcia został na placu jako jeden z najwybitniejszych Jan 
Skala (ur. 1888), autor m. in. tomików S r j ó d k i i I s k r y , 
cichszy głosem, chociaż i on dał parę razy dobitny wyraz uczu-
ciom patriotycznym w związku z epokowymi wypadkami. Hoł-
duje liryce indywidualnej, ma wdzięczne erotyki, głównie chwy-
ta za serca wierszami do matki. Ale i on coraz częściej opusz-
cza poezję dla publicystyki, która stała się jego zawodem 
i jego obywatelską służbą. 



O b o k Miny W i k t o j c m a j ą i G ó r n e Ł u ż y c e ki lka nazwisk 
m ł o d y c h " , rozdźwięk łych d o p i e r o p o wo jn ie . Zdo lny W i ć a z 

umar ł , l e d w o dawszy się p o z n a ć . W y r a b i a s ię Paweł K r j e c z m a r 
(ur 1898), a le s ię j e s z c z e nie u s a m o w o l n i ł s p o d wpływów; 
J a n La jner t (ur. 1898) ma o p i n i ę n a j b a r d z i e j n i e z a l e ż n e g o a za-
razem zb l i żonego d o n o w e j poez j i . M o ż n a p o d k r e ś l i ć w n im dar 
o p e r o w a n i a w i e r s z e m i r ó ż n o l i t o ś ć w k ł a d a n y c h w e ń m o t y w ó w . 

Za jrzy jmy j e szcze d o p r a c o w n i p o w a ż n e g o p i sarza , o d lat 
o d d a n e g o c ichym s t u d i o m n a d f o r m ą l iryki g r e c k i e j , a który 
n i e d a w n o , w p ó ź n y m już w i e k u , po łożył s w ó j p o d p i s : — M a c i e j 
U r b a n — p o d e p o k o w y m dla m a ł e g o kra ju d z i e ł e m : przek ła-
d e m Il iady i O d y s s e i , n o w y m w a l n y m zwyc ię s twem języka 
s e r b s k i e g o . 

* * 
* 

Błyskawiczn ie p r z e s u n ę l i ś m y o k i e m p o d z i e j a c h p i śmien-
nictwa Ł u ż y c z a n . D u ż o i m i o n i zas ług zos t a ło poza spo j rze-
n iem. W tej chwil i n a r ó d se rbsk i p r z e c h o d z i walki przeraź l iwe , 
g łos m u duszą , ins ty tuc je m i a ż d ż ą , p i s m a znikły lub z m u s z o n o je 
d o tonu , który zada je k ł a m u c z u c i o m . Z tymi s t o s u n k a m i wzięła 
się za bary gar ść młodz ieży inacze j m y ś l ą c a niż s tar sze p o k o -
lenia : s i ł acze , rea l i śc i wbic i w z r o k i e m w najbl iższy p lan . 
A k o m p a n i a m e n t u p o e t y c k i e g o ich z m a g a n i o m nie d o s t a j e . N i e 
martwmy się j e d n a k z góry . T r z y k r o ć wezbra ła fa la ś p i e w n a 
na Ł u ż y c a c h , zawsze ze ś r o d o w i s k a z w r ó c o n e g o u w a g ą ku in-
nym z a d a n i o m , U c i s k c h w i l o w o og łuszy ł , a le d u s z a n a r o d u 
czuwa. C h a r a k t e r y s t y c z n e jes t , że j a k e ś m y widzie l i , w tym lu-
dzie poez j a i t w ó r c z o ś ć przychodzi ły zawsze d o g ł o s u o s t a t n i e . 
Zycie, myśl i c i e r p i e n i e p racu j ą t a m na ju t rze j szą p ie śń . Li te-
raturę tę, s k r o m n ą i s z l ache tną , k t ó r a u m i a ł a być p r z ę s ł e m 
rzuconym p o p r z e z tysiąc lat h i s toryczne j p a m i ę c i i d z w o n e m 
bi jącym na prace , i poc i e szyc i e lką serc , i twórczyn ią c h a r a k t e -
rów, powinn i śmy znać i m u s i m y s z a n o w a ć . W i e r z y m y , że „ n a j -
mniejsza ga łązka s ł o w i a ń s k a " j e szcze s i ę nieraz b ę d z i e r ó ż o w i ł a 
kwiatem. T y l k o , że b i e r n e życzenia m o ż e n i e z u p e ł n i e o d p o w i a -

g o d n o ś c i d u ż e j Po l sk i w o b e c m a l e ń k i c h Ł u ż y c ? 

JULIA WIELEŹYŃSKA 

Jeden z najbliższych numerów „Kameny" 
będzie w całości poświęcony Tatrom. Prosimy 
o nadsyłanie odpowiedniego materiału. 



P O E Z J A S E R B O - Ł U Ż Y C K A 

B O Ż E S E D L E S Z K O *) 

Płakało boże sedleszko 
Na Żmorcu, w świerków cieniu, 
Na wierchu góry p łaka ło 
W ks iężycowym promieniu . 

Świerki s ię go pyta ły , 
Pyta ły s ię buki w borze, 
Kto sprawił , że łzy tak leje 
Sedleszko ono boże ? 

S łysza ły krogulce s iwe 
W gęstwie jodłowych gałęzi 
Płacz gorzki, bo sen im zmącił , 
Co je w bezs i le więzi. 

Wtedy odpowiedź s e d l e s z k a 
Skroś c iemne sp łynę ła smreki : 
„Ca łym k r a j serbsk i obiegło, 
J a k wielki i da leki . 

W smutną , śmier te lną koszulę 
Lud serbsk i pierś zaszywa, 
J ę k dzwonów głuchy-m s łysza ło , 
K iedy na pogrzeb wzywa. 

Więc mi nie kraczcie ni s łowa , 
Krogu lce o os tre j szponie , 
Wam wieść ta w serce nie pada , 
Mnie bólem w duszy ton ie " . 

HANDR1J Z E J L E R 

P O E T A S E R B S K I 

Ciężki to los iść z p ieśnią na Łużyce 
I z prochu im minione krzesać czasy, 
Hart Serbom dać na t rwanie i z a p a s y , 
Ostrzyć im myśl i i zwiewać z dróg mgławice. 

Mowie dać głos wyklęte j , wpar te j w nice, 
Pleć chwast , a z dusz niemieckie zzuwać pasy , 
Drążyć s ię w głąb, po rdzeń zaros łe j m a s y , 
S łowa dziać w s t ró j j ak druhny-bies iadnice . 

Ciężki to los, wdzięczności w Serbi i mało, 
My naszych ks i ąg o s m ę t n ą znamy dolę : 
Na s trychu je kurz zgryzie, zeżrą mole... 

Toż mnogim z nas z r ąk pióro wypadało .— 
Wzruszeniem wam niech serca drgną, Serbowie : 
Oddajcie hołd, cześć pieśni w s e r b s k i e j mowie ! 

M O W A O J C Z Y S T A 
Mowo ojczysta , dzwoń a świeć, Moc s łodka płynie z twoich tchnień 
Nieb tchnienie nies iesz z sobą , I czarem w piórze gra mi, 
J a chcę kochankę w tobie mieć, 
Tyś marzeń mych ozdobą. Ty ogień wlewasz w s łowa me, 

P iękna mych dzieł korono, 
Radu je sz dźwiękiem uszy me , Gdy s z u m i ą wichry, myś l s ię rwie, 
O, dumo myśl i moje j . Twe d ź w i ę k i . g w i a z d ą p łoną . 
Kiedy mię ból ku ziemi gnie, 
Twó j głos mi skrzydła troi. O grzej nas- dzwoń i błyszcz i g ra j 

K u dumie i ozdobie, 
Tak pachniesz j a k wiosenny dzień Tyś jes t ubogich Serbów raj , 
Nad lutni me j s t runami , Nieb tchnienie n ies iesz w sob ie !. 

J A K U B CISZYŃSKI 
*) Motyw ludowy. Sedleszko—uosobienie l i tości bożej. Wyobrażane 

jest w postaci małego dziecka w białe j koszulce. Zjawienie się jego jest 
zapowiedzią nieszczęść. 



T Ł U M . J U L I I W I E L E Ż Y Ń S K I E J 

R A N E K 

Z nocnej paszy wraca sa rna , 
Sowa do kryjówki mknie , 
W bór się noc zaszywa czarna 
I przymyka oczy w śnie. 

Wiozą miody dzień na chrzciny 
Zorze ranne w wozie chmur, 
Łąki , pola, rokiciny 
Zaproszono w kumów chór. 

Cały błękit gra w uciesze, 
Budzi ziemię p ie śn ią ros . 
Kurtkę s w ą skowronek czesze, 
Zrywa s ię na słońce wprost . 

Śp iewa s łowik złotogłosy, 
Skryty w rośnym krzaku róż, 
Z nim, na chrzciny, drozdy, kosy 
Pacierz zanuci ły już. 

Niosą s ię kośc ie lne dzwony, 
W śmiech uderza młody dzień, 
Płyną , jarzą się zagony 
Od kołyśnych szczęścia tchnień. 

Bierz b łogos ławieńs two zorzy, 
S łodycz ich, człowieku, pij, 
Zanim dzienny bó j rozgorze 
Trud na bark i k ładąc ci. 

W I E C Z O R N Y S M U T E K 

Słońce s i ę śp ieszy spocząć w wzgórz pościel i , 
P ta szek s ię zaszył między leśne krze, 
Po raz os ta tni rybka z wód wystrzel i . — 
Lecz gdzie jest dla mnie spoczynek, ach g d z i e ? 

Z wież Anioł P a ń s k i przez k r a j s ię rozdzwania , 
W górach śp iew dzwonów w rozmarzeniu mrze, 
Do wsi, do zagród pas terz trzody zgania . — 
Lecz gdzie jest dla mnie spoczynek , ach gdzie ? 

G w i a z d y na niebie owiały s ię w ciszę, 
Miesiąc im prawi baśń i wodzi je, 
Ludz iom s ię w sercach roztkl iwienie pisze, — 
Lecz gdzie j e s t dla m n i e spoczynek , ach g d z i e ? 

Przez okno patrzę w i skrzące b łęki ty , 
Niebo w słodyczy pełnym leży ś n i e : 
P a d a m na krzesło boleśc ią przebity, 
Bo gdzie jes t dla mnie spoczynek , ach gdzie ? 

J A K U B CISZYŃSKI 

* 
* * 

Pod mym okienkiem, śliczny cyprys ie , 
S k ą d e ś ty przyszedł , o przyzna j mi s ię , 
Że s ię tak tulisz, tak ws t rzą sa sz l i s tków gę s twiną? 
Czyś mię tu ubiegł i na pytan ia 
Moje czeka jąc teraz śród łkania 
R o s ę p o s i e w a s z w tęsknocie ? 

Pod m y m okienkiem, śl iczny cyprys ie , 
S k ą d e ś ty przyszedł , o przyzna j mi się, 
Że tak bo leśnie się chylisz, drżysz g a ł ą z k a m i ? 
Może przynios łeś z tego kurhana , 
W którym na jmi l sza ma pochowana , 
Miłości pokłon, pieszczotę ? 

Pod mym okienkiem, śliczny cyprys ie , 
To co masz dać mi, odda j mi dz i s ia j , 
15o moje serce t ak cierpi j ako i twoje. — 
Czyś wyrósł z serca tej , co tam l e ż y ? 
O, niech mi wróci w kwiatu odzieży, 
W tobie odkwit ła na nowo ! 

J A N S K A L A 



M Ł O D O Ś Ć M O J A 

Garść czasu jeszcze, duszo, ów wieczór, to rano, 
kilka godzin próżnego czekania i smutku, 
a ujrzę młodość moją, zbladła, zadumaną, 
jak już nie kroczy za mną, wraca pomalutku. 

Garść czasu jeszcze, znowu godzina stracona, 
kilka chwil niepewności , ot, serce przywyknie, 
i ku cieniom, gdzie wszystko kończy się i niknie, 
ujrzę, jako odchodzi młodość zamyślona. 

Ujrzę usta dziecinne, śliczną wargę, którą 
całowałem, wyziębły, obnażone skronie 
z kwiatów, które więdnące opuszczają dłonie 
i szarpane na wietrze pod niebios wichurą. 

Źrenice we łzach gorzkich jak śmieszne osoby, 
które stroje balowe zrzucają nad ranem, 
poczem dygocąc łamią palce i spłakanem 
okiem patrzą ku brzaskom jak w krepę żałoby. 

Wreszcie ujrzę, jak stąpa w ponadmiejskie nieba, 
bez wdzięku ni urody zaciskając w ręku 
listki uschłe i strzępy; wargi jej bez jęku 
żujące brak miłości jak zakalec chleba. 

Wtedy, bez przewodnika, wyzbyty czułości, 
ogołocony z siebie, pó jdę pustą drogą, 
jak włóczęga wstrząsany tą podwójną trwogą, 
iż w końcu spotkam widmo straconej młodości . 

H E N R I S P I E S S 
Z f rancusk iego przełożył S te fan Nap ier sk i 

Z E „ S T A N C " 

Li zmarli mnie słuchają, mogiły mnie garną. 
D o końca będę wrogiem wciąż samego siebie. 
Niewdzięcznikom ma chwała, krukom moje ziarno, 
które, zawsze bez żniwa, sieję w czarnej glebie. 

Lecz nie skarżę się zgoła. C ó ż gniew Akwilonu, 
cóż mi hańba i wzgarda, cóż paszcza zawiści, 
jeśli gdy ciebie dotknę, lutnio Apol lona , 
za każdym razem dźwięczysz mi mądrzej i czyściej... 

J E A N M O R E A S 
Z f rancusk iego spolszczył K A . Jaworski 



P R Z E G L Ą D P O E Z Y J 

W ł o d z i m i e r z P i e t r z a k : P r a w o d r a p i e ż n e , War-
szawa. Bib l ioteka K lubu Artyst . S . 1936. „Burzę nie s łowami 
powiodę , lecz k r w i ą " dumnie obwieszcza poeta . A już w pier-
wszym utworze s twierdza : „wier szem jak rosą róż nie nakarmisz 
g łodnych" I „żyć to znaczy : z p łomienia wychodz ić " . A ś m i e r ć ? 

T o nic. Dzie ło wyższe niż człowiek — przetrwa" . T e i podob-
ne im wyznania rozrzucone po wierszach Pietrzaka świadczą 

o powadze wymagań stawianych przez autora życiu i poez j i . 
I choć czasem „bohater p o z y " skarży s i ę : „ m ł o d e dni mnie 

jak kobiety zużyły" —- nie wierzymy mu. Prawdziwie szczery 
bowiem jest w innych wyznaniach, czy kiedy w pięknych 
wierszach tatrzańskich w obl iczu potęg i gór k o n s t a t u j e : „ d n i 
dawne były s ł a b e " , a m ł o d o ś ć „ k r u c h a " lub gdy w kapl iczce 
„ ludz iom prostym s p o k o j e m światów n i e b i e s k i c h " przeciwstawia 
dynamikę czynu. Formaln ie utwory Pietrzaka zaliczyć należy 
do awangardy wywodzącej r o d o w ó d swój od Przybosia . Wier-
sze są naogół niełatwe, n iektóre zbyt da lek ie sko jarzenia bez 
komentarza nie dadzą s ię odcyfrować , Pietrzak j ednak u j m u j e 
świeżością i t ra fnośc ią swych meta for , dyskretnymi pó ł tonami 
i śc iszeniami nielicznych erotyków oraz suges tywnym kreśle-
niem pejzaży. D o udatnie j szych należą utwory tatrzańskie , 
„ D w i e rzeki" , „Bez dedykac j i " , „ N a d b r z e g i e m " i „ D r o g a zwy-
c ię ska" . 

J a n K o t t : P o d w o j o n y ś w i a t , Warszawa. Bibl io-
teka Klubu Artyst . S . 1936. Zbiorek wyją tkowo ciekawy. Mnie j 
tu problematyki i wogóle re f leks j i niż u Pietrzaka, za to wy-
suwa się na czoło pierwiastek emoc jona lny , górujący nawet w 
wierszach o pewne j tezie ( „ J e s t e m z t o b ą " ) . C z ę s t e m o t y w y : 
wspomnienia z dzieciństwa — związany z nimi, podkre ś lony 
już przez j ednego z recenzentów k o m p l e k s ryb i dz iec ięcego 
strachu. Da le j erotyki, z których szczególnie interesujący „ N a d 
drżenia g ó r " — ( „ n i e zapar łem s i ę " — d l a miłośc i — „ d r ó g samot-
nie krzesanych w l o d o w c a c h " , bo „n ie uciszy (się) wiatrów sil-
niejszych nad pożar ciał i drżenia gór " ) . N i e k t ó r e wiersze 
urastają do symbolów np. „ K o n i o m s p ę t a n y m " z c iekawie prze-
prowadzonym para le l izmem między spętanymi końmi a m ł o d o ś -
cią krępowaną więzami przeróżnych k o n w e n a n s ó w . W op i s ach 
natury żywe odczucie jej p iękna . U t w ó r „ M a r t w a O f e l i a " , prze-
dziwnej p iękności , uważam za jeden z na j lepszych wierszy pro-
dukcji tegoroczne j . Forma ln ie poez je Kotta oscylu ją między 
umiarkowaną awangardą a skamandryzmem. 

K A Z I M I E R Z A N D R Z E J J A W O R S K I 



K R O N I K A S Ł O W I A Ń S K A 

W czerwcu b. r. odbył s ię w Trenczyńskich Cieplicach kongres pi-
sarzy s łowackich. Powzięto uchwały p o d p i s a n e przez 52 l i te ra tów, któ-
rzy "mimo różnic w dziedzinie twórczej i umys łowe j " , j ak ie ich dzielą, 
wyraża ją wierność walce o wolność i wielkie idea ły ludzkości i gotowość 
bronienia zdobytych wartości przed z a k u s a m i „barbarzyńsk ich wrogów 
tu czy za g r a n i c ą " P i sarze s łowaccy akcentu ją so l idarność pod tym 
względem z „na jb l i ż szymi " im l i teratami czeskimi , z którymi chcą współ-
działać „ j ako równi z r ó w n y m i " Podkreś l a j ą również swe s y m p a t i e dla 
ludu w jego walce o wolność społeczną i sprawiedl iwość i pragną , by ich 
praca l i teracka pozos t awa ła z tymi dążeniami w zgodzie. 

* 

W związku z kongresem wyd. L. Mazacza w Pradze ogłos i ło kon-
kurs na s łowacką powieść i poezję z n a g r o d a m i , za p o w i e ś ć : I — 15000 
koron, II — 7500 kor., za poezję : I-a — 50C0 kor., I) — 2500 kor. Towa-
rzystwo Przyjaciół Pracy w Pradze rozpisało konkurs na s łowacką po-
wieść , nagroda I — 10.000 kor. II — 5000 kor. 

* 

J a n Smrek , jeden z na jwybitnie j szych współczesnych poetów sło-
wackich, redaktor „ E l a n u " , wydał nowy tom poezyj p. t. „Z iarno" . 

* 

„ A r c h a " , czeski l i teracki mies ięcznik katol icki , poświęca wiele 
uwag i Polsce. W Nr 1 — 4 zna jdu jemy przek łady wierszy I ł łakowiczówny, 
J . B i rkenma je ra i E j s m o n d a (t łum. J . Karn ika ) , w 4 dłuższą notę 

o a r tyku le A. Madeja „Współczesna l iryka czeska" i spolszczeniach z poe-
tów czeskich A, Madeja i K. A. J a w o r s k i e g o (Nr 8/9 K a m e n y r. b.) 

* 

W lipcowych numerach wychodzącego w Warszawie tygodnika ro-
sy j sk iego „Miecz" zna jdu jemy in teresu jący ar tykuł A. Bierna „ L o s dwóch 
p o e t ó w " (Błoka i Gumil iowa) . Autor upa t ru je związek między Błokiem 
a Lermontowem, Gogolem i Dosto jewskim. Rozstrzelany przez bolszewi-
ków Gumil iow, zdaniem Bierna, wywarł wpływ na twórczość wybitnego 
poety sowieckiego z okresu wojny domowej N. T ichonowa. Wpływ ten 
zaznacza s ię również w twórczości j ednego z lepszych l iryków sowiec-
kich Wład. Ługowsko j a a nawet przytoczony w a r tyku le p iękny wiersz 
N. As ie jewa „Mienia zastr iel i t b ie ły j a f i cer " wyraźnie pobrzmiewa „w in-
tonacji , geśc ie poetyckim i mater ia le słownym"" Gumil iowem. Za to Błok 
zaciężył na wybitniejszych poetach emigracyjnych. 

* 

Z pośród emigracyjnych wydawnictw rosyjskich wyróżnia s ię inte-
r e su j ącą t reśc ią i wytworną sza tą zewnętrzną (p iękne plansze) czaso-

pismo „ N o w " wychodzące w Ta l l in ie pod redakc ją P. Irtela . W Nb 8. 
zna jdu jemy bogaty mater ia ł , prozę i wiersze pisarzy e m i g r a c y j n y c h : 
z poezji wyróżnia ją s ię „ J e s i e n n e " A. Ł a d i n s k i e g o , L . Gomol ick i j i prze-
de wszystk im c iekawie p o m y ś l a n e „ S z a c h y " E. Czehrincewej; z prozy 
„S ługa Chrys tusowy" — o Toł s to ju — D. Mereżkowskiego , „Czarny kot " 
L . Gomolickiego i „ l w i ę t a l i r a " I j a -Feta . „Now'" poświęca u w a g ę i kul-
turze s łowiańsk ie j ( „Notatki o poezji c z e s k i e j : „ Józef Hora " N. Andr ie jewa 
i „ J e r z y Liebert — o polskim poec ie " L. G. (omolickiego) . Czytelnika pol-
sk iego zac iekawią również wrażenia P. Irtela z pobytu w C z ę s t o c h o w i e : 
„ P a n n a Częs tochowska" i poetycka re lac ja M. Iłoos /. parodniowego 
pobytu w Tatrach po s t ronie s łowack ie j : „Rys i a G ó r a " (?), pełna (choćby 
w tytu le to ma ją być R y s y ! ) różnych nieścis łości , n iemnie j j ednak 
in te re su j ąca . 

* 

N a k ł a d e m wyd. „ P a r o b o l a " ukazał s ię w Paryżu pośmier tny zbiór 
wierszy i poematów tragicznie zmar łego poety Mikołaja Grońsk iego . 
Oprócz z n a n e j czytelnikom polskim pięknej " B e l l a d o n n y " ( „ K a m e n a " 

Nr 5 rocz. III i „B ib l io teka K a m e n y " Nr 6) ks iążka zawiera m. in. poematy 



o podobnej postawie poetyckiej , apoteozujące bohaterstwo : „Torpedowiec" 
i Lotn ik" 

* 

Nakładem „Nowi" wyszły dwa tomiki przebywającego w Warsza-
wę poety rosyjskiego Lwa Gomolickiego (współpracownika wielu pism 

ni in i „ K a m e n y " ) : „Poemat, emigracyjny" i „Kwietnik. — Don;" . 

We Lwowie ukazała się cz. 1. „Antologii współczesnej poezji ukra-
ińskiej", obejmująca p i sarzy lat 19?0-ch. Ks iążka uwzględnia utwory 26 
n o e t ó w , uszeregowanych według szkół (symboliści , futuryści , neoklasycy, 
neoromantycy). Zbiór poprzedza wstęp redaktora antologii J . Pelen-
s k i c o . Cz. II bedzie poświecona poetom najmłodszym, którzy debiutowali 
po r. 1930. 

S tan i s ł aw K. Papierkowski , jeden z nielicznych u nas znawców 
i tłumaczy l i teratury jugosłowiańskiej , wydal przekład tragedii Momczila 
Miloszewica „ Jovan Vlad i s l av" . Utwór i lustruje walki plemion słowiań-
skich na południu półw. Bałkańskiego pod koniec X i na początku Xl 
wieku. 

N O T Y 

W Nr. 28. „PROSTO Z MOSTU" J a n Jazłowiecki zamieścił alarmu-
jący artykuł p. t. „Spusty w dolinę K a s p r o w ą " ujawniający w całej pełni 
ohydę dewastacj i Tatr wynikłą z racji powstania os ławionej kolejki na 
Kasprowy. Autor ostrzega przed grożącym nadal wandalizmem (projekt 
przeprowadzenia rurociągu z Zielonego Stawu Gąsienicowego i stacji 
pomp, które dostarczałyby wody na szczyt) a s twierdzając f iasco imprezy 
nawet ze strony ekonomicznej, gdyż kolejka jest przedsiębiorstwem de-
ficytowym, domaga się kategorycznie zniesienia „tej hańby kultury pol-
skiej" i przeniesienia „co się da " na Gubałówkę. W tym samym numerze 
„Prosto z mostu" .1. M. Rytard pisze entuzjastycznie o książce St. Yin-
cenza „Na wysokie j połoninie" : „Weź, czytelniku, do ręki ten rapsod 
spisany przez mądrego natchnionego poetę... i zanurz się w tej ożyw-
czej krynicy obrazów, dum i gawęd wierchowiny huculskiej. Jeśli zabój-
cze miazmaty cywilizacji zabiły w tobie poczucie prawdziwego piękna, 
odłożysz — jak przypuszcza autor — tę książkę po przeczytaniu kilku 
pierwszych kart . Jeżeli j ednak ocalały w tobie chociażby resztki p r a w -
d z i w e g o c z ł o w i e c z e ń s t w a w y w o d z ą c e g o s i ę z ś w i ę t e j 
p r z y r o d y — pochłoniesz ten rapsod jednym tchem a po przeczytaniu 
innym okiem spojrzysz na otac zającą cię rzeczywistość. Zrozumiesz, ża ja-
ko człowiek zostałeś oszukany, że jes teś niewolnikiem przykutym wraz 
z milionem sobie podobnych do wioseł galery ugrzęzłej na mieliźnie. 
Pojmiesz swą straszną dolę i w pieśni twej zrodzi się płomień twórczego, 
zapładniającego b u n t u ! " „ Jedno mamy pragnienie my, ludzie z gatunku 
vincenzowych powistunów, których głos przechodzi bez echa, aby po 
przeczytaniu te j książki było was jak najwięcej zbuntowanych czytelni-
ków, gdyż od tego zależeć będzie, czy nadchodzące czasy przyniosą nie-
wolo postępowego przymusu, giełd wszelkich wartości i kupieckiego du-
cha, co przeżarł wszystkie dziedziny, czy też władać nami będzie sło-

neczna swoboda" . 

DRUGA CZĘŚĆ „MATKI J U D A S Z A " E Szelburg Zarembiny wpro-
wadza nas w pierwsze lata pożycia małżeńskiego J o a n n y skreślone na 
" e stosunków polityczno-społecznych Kongresówki w okresie 1!)05 r. I tu 
S | e odczuwa lwi pazur autorki „Wędrówek J o a n n y " , choć „Ludzie z wo-
sku" wydają się nam utworem o s łabszym oddechu. Kl imat powieści, 
a tmosfera dziwności podobne, choć niesamowitość, demonizm tak uderza-
jące nas w „Wędrówkach J o a n n y " występują tu w mniejszym stopniu 
(scena z Bocianichą, z Maniusią Tawułową poszukującą zwłok niemowlę-
c a , dziecko panny Aurelii , Serafinowie) . Do najpiękniejszych miejsc po-
wieści należą bezwzględnie sceny przedstawiające dzieciństwo Mei. Wy-
stępująca tu znajomość psychologii dziecka i doskonała obserwacja jego 

życia przypominają nam, że Zarembina jest nie tylko świetną powieścio-



pisarką , ale również jedną z na j lepszych u nas autorek l i t e ra tury dzie-
cięcej. Po przeczytaniu „Ludzi z w o s k u " da l szy ciąg cyklu „ M a t k a J u -
dasza " j ak i j ego tytuł wciąż pozos ta ją dla nas okryte mrokiem ta jemni-
czości. 

KOMITET UCZCZENIA PAMIĘCI MARII KONOPNICKIEJ pro jektu je 
przystąpić do zbiorowego wydania dziel poetki po cenach popularnych,, 
które by umożliwiły rozpowszechnienie ks iążek autork i „ P a n a B a l c e r a " 
wśród na j szerszych m a s społeczeństwa. 

KOMEDIA B A R B A R Z Y Ń S K I E G O PROCESU W MOSKWIE, w którego 
wyniku rozstrzelano IG oskarżonych, a wśród nich zasłużonych dla rewo-
lucji wybitnych działaczy politycznych, ws t rząsnę ła opinią ca łego kultu-
ralnego świa ta . Co mogłoby być usprawied l iwione w ogniu walk rewolu-
cyjnych, mus i oburzyć w okres ie poko jowe j rozbudowy Związku So-
wieckiego. 

W TYM OBŁĘDZIE J E S T METODA. W os ta tn im numerze „Monats-
h e f t e " nie jaki dr. W Lutz podda je anal iz ie trzy utwory H e i n e g o : 
„Lore le i " , „ B a l s a z a r " i „Grenad ie rów" , aby na ich przykładzie wykazać , 
iż twórca nieśmierte lnych „Pieśni mi łosnych" „n ie m a prawa uchodzić za 
poetę " 

J A K Ż E Ż MŁODY J E S T MICKIEWICZ, którego myśli wybrane 
z „ T r y b u n y L u d ó w " zna jdu jemy zamias t a r tykułu wstępnego we wrześ-
n iowym numerze lwowskich „ S y g n a ł ó w " . Gdy czytamy s łowa jego o „ k a -
płanach i pra ła tach" , u w a g i o założeniu Europy , o soc ja l izmie i demo-
kracji , trudno uwierzyć, że to n a p i s a ł autor „ P a n a T a d e u s z a " przed 87 
laty , t ak nam te rozważania w y d a j ą się bl iskie i ak tua lne . 

DOMOROSŁY TORQUEMADÓ to p. A. Kożuchowski , który w „Myśl i 
P o l s k i e j " popełni ł krwiożerczy a r t y k u ł d o m a g a j ą c y się „oczyszczen ia " P o l s k i 
„przez o f ia rę i c i e rp ien ie " „od na jazdu marks i s towskich t e r m i t ó w " Oto 
wybór jego „ z ło tych" m y ś l i : „ Im bezwzględniej , im okrutn ie j s tosu je 
reżim s k r ę p o w a n i e i wyrzeczenie, tym odpornie j szy s t a j e s ię na czerwoną 
dżumę" . „Pozwólmy inkwizytorowi zadawać s łuszne c ierpienia winnym 
i chorym, pozwólmy, by nie miał l i tości dla tych, którzy je j nie chcą 
i na nią nie z a s ł u g u j ą " . A więc niech ży ją G e s t a p o i G. P. 'I. ! N a tej sa-
me j s t ronie „ H y m n do Ducha ś w i ę t e g o " I ł łakowiczówny. Że też zawsze 
fa szyśc i do swych zbrodni chcą wciągnąć Boga ! 

N U M E R 5—6. (55-56) „WICI W I E L K O P O L S K I C H " zosta ł w całości 
poświęcony wspomnieniom s t ra jku szkolnego we Wrześni z okazj i 35. rocz-
nicy. Numer zawiera szereg interesujących a r t y k u ł ó w i wspomnień od-
twarza jących c iekawe momenty boha te r sk ie j w a l k i dzieci polskich z prze-
mocą p r u s k ą . 

RUCH WYDAWNICZY W L U B E L S Z C Z Y Ż N I E . Wkrótce ukaże się 
d ruga powiększona edyc ja „Rozmowy z o j czyzną" J ó z e f a Ł o b o d o w s k i e g o . 
Władys ław P o d s t a w k a wydał wiersze „ S t o p y w n iewol i " . J a k o pierwszy tom 
bibl ioteki grupy poetyckie j „ W o ł y ń " ukaza ł s ię zbiorek Wacława Iwa-
niuka „Pełnia czerwca" . J a k o nr. 7. „B ib l io tek i K a m e n y " wyszły poezje 
Zdzis ława Popowskiego „ P i e ś n i uroczys te " . W b i e ż ą c y m roku u k a ż ą się 
jeszcze dwa następne tomy „Bib l io tek i K a m e n y " : rewelacy jny zbiór erotycz-
nych wierszy Olgi Daukszty „Walet k i e r o w y " (z którego wybór zamieszcza-
my w ninie j szym numerze) oraz „W połowie d rog i " K. A. J a w o r s k i e g o . 

— k a j — 

Zgodnie z życzeniem wielu czytelników w bieżącym roku 
wydawniczym powiększamy objętość „Kameny" . Numer zawierać 
będzie obecnie od 24 do 32 str. 

W związku z tym zmuszeni jesteśmy podnieść wysokość 
prenumeraty do 5 zł. rocznie. Adres administracj i : Chełm, 
Reformacka 43. 

Numer wrześniowy wychodzi z opóźnieniem z przyczyn 
niezależnych od redakcji . 



O D P O W I E D Z I O D R E D A K C J I 

P. IG. URB. W C H E Ł M I E Z otrzymanych wierszy zatrzy-
mujemy „Blaszane strofy". Prosilibyśmy o osobiste skomuniko-
wanie się z redakcją w godzinach przyjęć. 

P. K O N R . ZIEL. W ZGIERZU Z dwóch nadesłanych 
przez p. L. G. wierszy Pana ( „Nokturn" i „ O , Chryste mias-
ta") lepszy pierwszy, z którego fragmenty może zamieścimy. 

P. S T A N . T U R C Z . W K U K A W C E Wydrukujemy. 
P. AL. MES. W W A R S Z A W I E „Podróż" zatrzymujemy 

w tece. Chętnie zapoznalibyśmy się z Pańskimi przekładami 
z angielskiego, ale rzeczy już drukowanych nie zamieszczamy. 

KSIĄŻKI N A D E S Ł A N E D O R E D A K C J I 

Taras Szewczenko: Poezje. Ukraiński Instytut Narodowy. 
Warszawa 1936. 

Kazimiera l l łakowiczówna: Słowik litewski. Gebethner 
i Wolff. Warszawa 1936. 

Seweryn Pollak: Z nowej liryki rosyjskiej (Gumiliow 
Chlebnikow, Pastiernak). Warszawa 1936. 

Jan Brzechwa : Piołun i obłok. Towarzystwo Wydawnicze. 
Warszawa 1935. 

Jan Kot t : Podwojony świat. Biblioteka Klubu Art. „ S " . 
Warszawa 1936. 

Włodzimierz Pietrzak: Prawo drapieżne. Biblioteka Klubu 
Art. „ S " . Warszawa 1936. 

Stanisław Piętak: Ziemia odpływa na zachód. Warszawa 
1936. 

Lew Gomol ick i j : Emigrantskaja poema. Now'. Tallin 1936. 
Zygmunt Łempicki : Literatura poezja życie. Instytut Li-

teracki. Warszawa 1936. 
Stanisław Dąbrowski : Pisanki lubelskie. Towarzystwo 

Przyjaciół Nauk. Lublin 1936. 
Jerzy Pietrkiewicz: Prowincja (poemat). Warszawa 1936. 
Paweł Valery : Utwory wybrane (przekł. R. Kołonieckiego). 

Wyd. „Droga" . Warszawa 1936. 
Andre Gide : Persefona (przekł. R. Kołonieckiego). Biblio-

teka Dram. „Drog i " . Warszawa 1936. 
Paul C l a u d e l : Młodość Violeny (przekł. R. Kołonieckie-

go). Bibljoteka Dram. „Drogi " . Warszawa 1936. 
Michał Swirski : Drogi w nieznane. Hoesick. Warszawa 

1936. 
Tadeusz Sarnecki : Wódz, misterium tragiczne. Tryptyk 

żałobny. Zamość 1936. 
Eugeniusz Małaniuk: Hellada stepowa, przeł. Cz. Jastrzę-

biec-Kozłowski. B-ka Zet. Warszawa 1936. 



Mieczysław Lurczyński : Judasz . Nak ładem Przyjaciół Au-
tora. Warszawa 1936. 

Ignacy F i k : Plakaty na murze. Bibl ioteka „Okol i cy Poe-
t ó w " 1936. 

N . P. G r o n s k i j : Stichi i poemy. „ P a r a b o l a " . Paryż 1936. 
Andrze j W o l i c a : Z kamiennego d o m u . Warszawa 1936. 
Jul iusz W i t : Lampy. Gebethner i Wolf f . Warszawa. 
Wacław Iwan iuk : Pełnia czerwca. Nakł . grupy liter. „ W o -

łyń" . Che łm 1936. 
Władysław Pods tawka : Stopy w niewoli. Nakł . autora. 

Lublin 1936. 

C Z A S O P I S M A N A D E S Ł A N E D O R E D A K C J I 
(od kwietnia 1936 r.) 

Archa N° 1—4. Biuletyn Polsko-Ukraiński N° 153—178. 
Budowa Xs 3. Dekada Ks 19—31. Elan Xs 10. Korta JV*2 1—4. 
Kronika Nadbużańska N° 1 0 — 3 9 . Lewy T o r N° 5 — 1 0 . Mar-
chołt zesz. 3 — 4 . Miecz N° 97—123. Miesięcznik Literatury 
i Sztuki N° 7—8. Myśl Polska N° 4—16. N a r ó d i Państwo 

N° 13—30. Nasz Swit N° 4 i 6. Nasza Świetlica N° 5. Nasz 
Wyraz N° 6—7. Nazustricz N° 6—18. Nowa Wieś N° 10—14 . 
N o w e Czasy N° 6—10. Oblicze Dnia N° 4—9. Obri j i N° 8 — 2 4 . 
Okol ica Poetów Nr. 4 — 9 . Pion Nr . 13—40. Polonista zesz. 
I — I V (roczn. VI) . Polska Ludowa N° 5—19. Praca Oświatowa 
Nr . 4 — 7 . Prager Presse Nr. 183 i 186. Prosto z mostu. Nr . 14— 
42. Ruch Literacki Nr . 1—2. Ruch Pracowniczy Nr. 13. Syg-
nały Nr. 16—21. S tud io N° 1—6. Taternik zesz. 4—6. 
Tęcza Nr . 4 — 9 . Tygodnik Ilustrowany Nr . 13—39. Wici Wiel-
kopol sk ie Nr. 3—8. Ugory Nr. 1. Zet Nr. 92 — 100. Życie Lu-
belskie Nr. 12—21. Życie Akademick ie Nr . 2—7. 

Na jnowsze wydawnictwa 
"Bibl joteki K a m e n y " 

Nr . 6. M I K O Ł A J G R O N S K I J : B E L L A D O N N A 

ze ws tępem J . Iwaska , spolszczył K. 'A. J a -

worski , l inoryty Zenona Waśn iewsk iego . 

Cena 1 z). 

Nr. 7. Z D Z I S Ł A W P O P O W S K I : P I E Ś N I U R O C Z Y S T E 

W D R U K U : 

Nr. 8. O L G A D A U K S Z T A : W A L E T K I E R O W Y 

D O N A B Y C I A W K S I Ę G A R N I T - W A W Y D A W -

N I C Z E G O W W A R S Z A W I E , M A Z O W I E C K A 12. 


